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Przystępując do Czynu Przedzjazdowego
ch io p i o d p o w ia d a li! n a  in ic ja ty w ę  

Saja, Sygdziakowej, Morawskiego i Góreckiego
WARSZAWA (PAP). — Na apel wsi wielkopolskiej do ogólno* 

narodowego współzawodnictwa na  cześć II Zjazdu PZPR masowo 
stają chłopi, gospodarujący indywidualnie, członkowie spółdzielni 
produkcyjnych, robotnicy rolni, traktorzyści, pracownicy spółdziel
czości samopomocowej, leśnicy, pracownicy służby rolnej, służby 
weterynaryjnej, pracownicy melioracyjni. Podejmują oni i wyko
nują cenne zobowiązania, które mają na celu przyspieszenie reali
zacji, nakreślonego przez IX Plenum KC PZPR, wielkiego progra
mu rozwoju produkcji rolnej dla podniesienia dobrobytu ludzi pra
cy miast i wsi.

Ostatnio z inicjatyw ą pogłębienia 
zobowiązań przedzjazdowych wsi 
w ystępują przodujący rolnicy i ho
dowcy. O dpowiadają oni na podjętą 
dla uczczenia II Zjazdu Partii ini
cjatyw ę Saja, Sygdziakowej, Moraw 
skiego i Góreckiego, postanaw iając 
stosować lepsze niż dotychczas m e
tody w upraw ie roli i hodowli, aby 
w ten sposób uzyskać więcej t lep
szych produktów, Do w alki o 
•wzrost i o popraw ę jakości ziemio
płodów i artykułów  hodowlanych 
w zyw ają oni innych rolników.

„DOŁÓŻMY STARAŃ I SIŁ, ABY 
LEPIEJ GOSPODAROWAĆ"

Przystępując do Czynu Przed
zjazdowego, na apel Saja, Sygdzjak, 
Morawskiego oraz Góreckiego od po 
wiedział przodujący rolnik, sołtys 
grom ady Olszówka, pow. Kielce — 
Józef Jaskólski w raz z żoną S tefa
nią, odznaczoną w br. Srebrnym  
Krzyżem Zasługi za w ybitne osią
gnięcia w hodowli oraz za pracę 
społeczną.

Jaskólscy posisdąją 4 ha. ziemi — 
przew ażnie V klasy, na swoim go
spodarstw ie hodują 2 krowy i ja- 
łqwkę, maciorę, 2 tuczniki, konia 
oraz kilkanaście sztuk drobiu.

Z obowiązków wobec państwa 
wywiązali sie oni z nadwyżką. M. 
in. odstawili ponad plan 1.260 li t
rów mleka. Również ponadplanowo 
sprzedali państw u 3 kontraktow ane 
tuczniki.

„IX Plenum — piszą oni w ape
lu, skierowanym do chłopów, go
spodarujących indyw idualnie w o- 
koljcznych wsiach—wskazało wyraź 
nie, jak daleko w tyle pozostaje 
jeszcze rolnictwo za przemysłem. 
Wytyczyło ono i pokazało nam dro
gę dalszego wzrostu produkcji ro l
niczej. Przed klasą robotniczą po
stawiło zadanie, aby dostarczyła 
wsi więcej maszyn i innych a rty k u 
łów przemysłowych, a przed nami 
__ obowiązek podniesienia produk
cji roślinnej i hodowlanej.

B racia nasi, robotnicy, w cielają 
w  czyn wytyczne IX ' P1®nunl' 
Zwiększają produkcję potrzebnych 
nam  towarów i podnoszą ich ia "

kość. My, rolnicy, m usim y wyko
rzystać wszystkie możliwości na
szych gospodarstw  — lepiej gospo
darować — lepiej upraw iać ziemię 
1 lepiej dbać o inw entarz, ażeby 
produktów rolnych i hodowlanych 
było więcej i żeby były lepsze".

W dalszym ciągu apelu Józefa i 
Stefanii Jaskólskich czytamy: „bę
dziemy sie starać z naszego pola 
zebrać większy plon niż w tym ro
ku, żeby do tego dojść, będziemy 
stosować nowe metody upraw y ro
li i racjonalnie nawozić pola obor
nikiem i naw ozam i sztucznymi. Po
nieważ mamy ,iuż pole zaorane i 
wyńawożone. przeprowadzim y sis- 
wy jarych jak  najw cześniej, zbo
ża zasiejemy krzyżowo, a poza tym 
na wiosnę ziemie pod owies, jęcz
mień i ziem niaki zasilimy naw oza
mi sztucznymi. Zasiewy będziemy 
starannie  pielęgnować, a przede 
wszystkim niszczyć w nich chwasty 
i spulchniać ziemię.

Tak pracując zobowiązujemy się 
podnieść wydajność w 1954 roku 
zbóż z ha średnio o 3 q i  uzyskać 
żyta 20 q i  ha tj. o 6 q więcej ni* 
mieliśmy w tym  roku, jęczmienia 
21 q z ha, owsa 22 q z ha oraz ziem
niaków 180 q tj. o 30 q więcej niż w 
tym roku.

Hodowlę krów  z 2 sztuk zwięk
szymy z własnego przychówku do 3 
i będziemy hodować cieliczkę, bę
dziemy stosować racjonalne karm ie
ni® krów, żeby daw ały więcej mle
ka Założymy hodowlę owiec, nara- 
zie 2 sztuki, zwiększymy hodowlę 
trzody chlewnej — hodować będzie
my 7 szt. tuczników, w tym 3 za
kontraktowane. Kążdego tucżnika 
dotuczymy oo najm niej do 150 kg 
wagi, czyli o 20 kg więcej niż w 
tym roku. Zwiększymy także hodo
wlę k u r do 40 sctuk.

Żeby inw entarz m iał dosyć paszy 
— 20 arów  oziminy spasiemy wiosną 
jako zielonkę, zasiejemy na zielonkę 
wykę t  owsem, a także w siewkę sa- 
rądeli do zboża. Zasiejemy też wię- 
ceo poplonów. Część zielonek skar
mimy w prost z pola, a resztr zakisi- 
my. Mamy 50 arów  łąki, użyźnimy 
ją przede wszystkim gnojówką, że-

Uwaga przewodniczący
powiatowych i gminnych klubów 

korespondentów »Sztanda ru lu d n «
Kluby powiatowe i gminne korespondentów „Sztandaru Ludu" 

powinny zająć się przygotowaniami organizacyjnymi ^ i  zapewnić 
udział przodujących korespondentów w Wojewódzkim Zjeździe 
Przodujących K o re sp o n d e n tó w  „ S z ta n d a r u  Ludu \  który jak ju i 
donosiliśmy obradować będzie w  w  dniu 12 g ru d n ia  br. w  Lublinie 
w sali Komitetu Wojewódzkiego PZPR (Al. Racławickie 1).

Kierownictwa zakładów pracy, w których zatrudnieni są ko
respondenci, proszone są przez redakcję „Sztandaru Ludu' o zwol
nienie x pracy w dniu 12.XII br. osób mających zaproszenia na 
Zjazd.

Podajemy ponownie porządek dzienny Zjazdu: 1) Referat na
czelnego redaktora „Sztandaru Ludu" nt. „Zadania koresponden
tów „Sztandaru Ludu“ w świetle tea IX Plenum KC PZPR na 
II Zjazd Partii", 2) dyskusja, 3) sprawy organizacyjne, 4) wręcze
nie odznak przodującym korespondentom.

Zjazd rozpocznie się punktualnie o godz. 1# rano. Korespon
denci, którzy otrzymają zaproszenia na Zjazd proszeni są o punk
tualne przybycie.

Korespondenci zamiejscowi o trzymają zwrot kosztów podróży 
oraz diety. (Wyplata nastąpi po zakończeniu Zjaizdu o godz, 20) ,

by zebrać z niej w  przyszłym roku 
co najm niej 40 q siana.

Ponadto wybudujem y specjalny 
zbiornik na gnojówkę oraz pomiesz
czenie d la  przyrządzania pasey dla 
inwentarza.

Kiedy zbierzemy więcej z hektara 
l będziemy hodować więcej sztuk 
inw entarza i lepiej go pielęgnować, 
będziemy mogli więcej sprzedać pro
duktów dla państw a — dla miast. 
My z naszego gospodarstwa sprzeda, 
my państw u ponad p lan co n a j
mniej 1.600 litrów  m leka 1 4 tuczni
ki o łącznej wadze nie mniej niż 
600 kg. Sprzedam y też więcej ja j i 
innych produktów.

To, co my postanowiliśmy popra
wić w naszej gospodarce — oświad
czają Jaskólscy — może w swojej 
gospodarce zrobić każdy dobry go
spodarz. A jest i wiele jesizcze in- 
nych spo&obów rozw ijania gospodar
ki.

Bierzmy przykład z robotników. 
Dołóżmy staran ia  i sił, żeby lepiej 
gospodarować. Wtedy więcej będzie 
Chleba, mięsa, mleka.

Większy będzie dochód z  naszych 
gospodarek i większy dobrobyt w na
szym kraju".

Lubelska Fabryka
Maszyn Rolniczych 

wykonała zadania 4 -g o  roku 
Plonu 6-cioletnieqo
Zatogs. LFMR uuuddttwaU; że 

w dniu 4 grudnia br. o godz. 15 
zrealizowała plan roczny za 1953 
rok według cen niezmiennych. 
Przedterminowe wykonanie za
dań stało się możliwe dzięki o- 
fiarnej pracy całej załogi oraz 
realizacji zobowiązań pierwszo
majowych, lipcowych 1 paździer
nikowych oraz na cześć II Zjaz" 
du KC PZPR.

Dodać przy tym należy, ie  na 
powitanie II Zjazdu PZPR załoga 
zobowiązała się plan roczny wy
konać do dnia 7,XII br. Termin 
ten skróciła jeszcze o 3 dni w y
konując plan w dniu wczoraj
szym.

Daladier przeciw
•armii europejskiej’* 
i wojnie w Vietnamie

PARY2 (PAP). — Jak podaje 
dziennik „Monde", jeden z przywód
ców partii radykałów Edouard Da
la dier w przemówieniu wygłoszo
nym na konferencji federacji partii 
radykalnych socjalistów departa
mentu Vauclus* ponownie wypo
wiedział się przeciwko „armii euro* 
pejskiej". Daladier stanowczo do
magał się również położenia kresu 
wojnie w Yietnamie.

Z a  o f i a r n ą  p r a c ę

Na Placu Dzierżyńskiego w Stalinogrodzie urządzono wystawą samo- 
ęhodów i motocykli, przydzielonych do zakupu czołowym przodownikom  
pracy w  przemyśle węglowym  z okazji tegorocznego „Dnia Górnika". 
W yróżniający się osiągnięciami produkcyjnym i i najbardziej zasłużeni 
górnicy będą mogli nabyć na dogodnych wgrurkach samochody'osobowe 

m arki „I/a", m otocykle oraz rowery.

U ro c z y s ta  akadem ia w  St a linogrodzle
z okazji Dnia Górnika

STALINOGRÓD (PAP). Dnia 3 bm. w przededniu Dnia Górni
ka — tradycyjnego święta czołowego oddziału polskiej klasy ro
botniczej — odbyła się w hali parkowej w Stalinogrodzle uroczy
sta akademia.

Na sale przybywa, entuzjastycz
nie w itany, przewodniczący Rady 
Państw a i sekretarz K om itetu Cen
tralnego PZPR, daw ny górnik Za
głębia Dąbrowskiego — A leksan
der Zawadzki. Zajm uje on miejsce 
w prezydium w raz z członkiem Biu
ra  Politycznego KC PZPR m ini
strem  kontroli państwowej — F ran 
ciszkiem Jóźwiakietn - Witoldem, 
m inistrem  górnictw a — Ryszardem 
Nieszporkiem, przewodniczącym 
CRZZ — W iktorem Kłosiewiczem, I 
sekretarzem  KW PZPR w Stalino- 
grodziie — Józefem Olszewskim, 
przewodniczącym Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej w Sta- 
linogrodzie — Józefem Koszutskim 
— w raz z czołowymi górnikami, 
polskimi, przedstaw icielam i Woj
ska Polskiego i przedstawicielami 
pracującego chłopstwa.

Przem aw ia A leksander Zawadzki. 
W 'im ieniu K om itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P artii Ro
botniczej, w im ieniu Rady P ań
stwa i rządu ludowego oraz w im ie
niu Prezesa Rady M inistrów Bole
sława B ieruta przekazuje on za po
średnictw em  zebranych — serdecz
ne pozdrowienia wszystkim górni
kom. Słowa te zebrani przyjm ują 
burzliwymi oklaskami.

W dalszym ciągu akademii za
służony górnik Polski Ludowej, 
poseł na Sejm Franciszek Apryas 
odczytuje p ro jek t listu, który u- 
czestnicy akadem ii w im ieniu wie
lotysięcznej rzeszy górników po
stanaw iają wysłać do Prezesa Rady 
M inistrów Bolesława Bieruta.

W śród gorącej m anifestacji ze
brani przyjm ują tekst listu.

List uczestników akademii cen
tralnej w Stalinogrodzle z okazji 
„Dnia Górnika" w dn. 3 grudnia 
1953 r. do Prezesa Rady Ministrów 
Bolesławą Bieruta.

Do Towarzysza 
Bolesława Bieruta 
Prezesa Rady M inistrów

W arszawa — Belweder
Drogi Towarzyszu!
My, górnicy stalinogrodzkiego za

głębia , węglowego, przesyłam y 
Wam Towarzyszu Prezesie Rady 
Ministrów, nasze bojowe, górnicze 
pozdrowienie.

Aktyw budowlany Lube!szczyzny
obradował nad wcieleniem w czyn 
uchwał IX Plenum KC P Z P R

Wczoraj odbyła się w KW PZPR
pod przewodnictwem kierownika 
Wydziału Ekonomicznego tow. Jana 
Kisielewicza narada party jno - go
spodarcza aktyw u budowlanego Lu
belszczyzny.

Na naradzie omówiono dotych
czasowe wyniki realizacji zobowią" 
zań przedzjazdowych i w jakim  
stopniu przyczyniają się one do 
przedterm inowego oddania budów. 
N arada u jaw niła wiele błędów, ja 
kie popełniano zarówno przy po

dejm owaniu jak  i w  toku wykony
w ania zobowiązań. Bardzo mocno 
podkreślano w związku z tym  rolę 
i zadania organizacji partyjnych i 
związkowych oraz niższego i  śred
niego dozoru.

N arada party jno * gospodarcza
pomoże niezawodnie towarzyszom z 
budownictwa znaleźć w łaściwą dro
gę do stworzenia sprzyjających w a
runków  dla realizacji zobowiązań 
na powitanie II Zjazdu P a r tii

Jesteśm y świadomi tego. że wcie
lenie w życie wytycznych IX  Ple
num, których najistotniejszą tre ś 
cią jest przyśpieszenie wzrostu do
brobytu ludzi pracy m iast i wsi —• 
w ogromnej mierze związane jest 
z w ynikam i naszej pracy w prze- 
myśie węglowym.

Wiemy, że im więksiza będizie pro
dukcja przemysłowa, im  szybciej 
będziemy realizować nasze plany go
spodarcze, tym  większe będą środki 
na  (zaspokojenie rosnących potrzeb 
naszego społeczeństwa. Dlatego p ra 
gnąc czynem zadokumentować nasze 
przywiązanie i zaufanie do partii i  
władzy ludowej oraz powitać I t 
Zjazd PZPR konkretnym i osiągnię
ciami produkcyjnymi, podjęliśmy 
apel inicjatorów  czynu praedzjazdo- 
wego oraz apel towarzysaa Sfecaepa- 
na B łauta — rozw ijając w  przem y
śle górniczym socjalistyczne w spół
zawodnictwo przedzjazdowe pod ha- 
fłem: „Więcej węgla na czeić II 
Zjazdu Partii, dla ojczyzny, dila na
rodu".

Widzimy wspaniałe perspektyw y 
wszechstronnego rozwoju nas/zego 
kraju, w idzim y liczne dobrodziej-* 
stwa, jakie nam, górnikom dała Pol. 
sika Ludowa i sadokum entow ała w 
karcie górniczej. Dlatego też przy
rzekam y Ci, Drogi Towarzyszu, że 
górnicy nie przyjdą na II Zjazd 
PZPR z pustym i rękam i, że wyko
namy z nadwyżką plany n a  rok  1953 
1 dam y krajow i dodatkow ą produk
cję węgla, że podniesiemy w ydaj
ność pracy i wykorzystamy wszelkie 
rezerwy produkcyjne. Zapewniamy 
Cię, że wszyscy pracow nicy przem y
słu węglowego — górnicy i doeór 
kopalni, adm inistracja  i związki za
wodowe — podejm ą największy w y. 
sitek, aby w ytyczne IX Plenum  jak  
najszybciej zrealizować dla dobra 
na?«ej ojczyzny i  narodu.

Niech żyje i rozkw ita nasza ludo
wa ojerzyzna!

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia  Robotnicza!

Niech ży je Prezes Rady Mini»hrów 
Bolesław Bierut!

*  K o r e s p o n e d n t  A g e n c j i  N o w y c h  Chla d o 
nosi  z  K a e s o n g u ,  t o  r ó w n i e ż  w  d r u g im  dniu  
p r z e p r o w a d z e n i a  p r z e z  s t r o n ą  a m e r y k a ń s k ą  
p r a c y  w y i a ś a l a l ą c e j  w ś r ó d  p o l u d u l o w o - k o r e a ń -  
s k ic h  j e ń c ó w  w o j e n n y c h  w  o b o z i e  w  S o n k o k -  
nl ani  j e d e n  je n i e c  n ie  w y r a z i ł  c h ę c i  p o w r o t u  
do K or e i  p o łu d n i o w e j .  O b e c n i  w  c z a s i e  r o z 
m o w y  w y j a ś n i a j ą c e !  j e ń c y  w  l i c z b i e  30 o s ó b  
p o s t a n o w i l i  p o z o s t a ć  w  K or e i  p ó łn o c n e } .

>h J a k  p o d a j e  d z i e n n i k  „ C h i c a g o  D a i l y  
N e w s "  c z ł o n e k  kom is j i  do s p r a w  m i e s z k a n i o 
w y c h  a m e r y k a ń s k i e g o  z r z e s z e n i a  p r a c o w n i k ó w  
s a m o r z ą d o w y c h  —  S l u s s e r  o ś w i a d c z y ł  na  
z j e ź d z i e  t e g o  z r z e s z e n i a ,  t e  c o  n a jm n ie l  33  
p r o c .  l u d n o ś c i  m ie js ki ej  w  S t a n a c h  Z j e d n o 
c z o n y c h  m i e s z k a  w  r u d e r a c h  l d o m a c h  w y «  
m a g a j ą c y c h  n a t y c h m i a s t o w e g o  r e m o n t u .  Oko*  
ło  60 p r o c .  m i e s z k a ń c ó w  t y c h  „ d z i e l n i c  ru« 
d e r "  c h o r u j e  na g r u t l i c ą .  
i *  W  c z w a r t e k  r o z p o c z ą ł  «lą s tr a jk  tt er tt ł -  

i ó w  n o r w e s k i e j  f l o ty  h a n d l o w e ! ,  w a l c z ą c y c h  
o  p o p r a w ą  w a r u n k ó w  b y t u .  Z w i ą z k i  z a w o d o 
w e  s t e r n i k ó w  s z w e d z k i c h  I d u ń s k ic h  d a ł y  
w y r a z  * w e j  s o l id a r n o ś c i  z e  s t r a j k u j ą c y m i .  D o «  
t y c h c z a s  p r z e r w a l i  p r a c ą  s t e r n i c y  133 s t a t <  
k ó w  d a l e k o m o r s k i c h .

Szuklta realizacja do*1auj oboiuia,zkoiuyck 
— 10 tv\jcelmej*ze uderzenie w podżegaczy tuojermych i
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Z adan ia  prasy ra d z ieck ie !
w r e a l i z a c j i  u c h w a ł  w r z e ś n i o w e g o  Pl enum KC KPZR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje:
W dniach od 19 listopada do 2 grudnia odbywała się w Mos

kwie zwołana przez KC KPZR narada redaktorów i kierowników 
wydziałów rolnych przy obwodowej, krajowej i republikańskiej.

W naradzie wzięli udzia} sekre
tarze KC KPZR — N. S. Chrusz
czów i P. N. Pospiełow.

Na naradzie kierownik wydziału 
propagandy i agitacji KC KPZR — 
W. S. Krużkow wygłosił referat pt. 
„Polepszenie pracy party jno polity- 
:znei w św ietle wrześniowego P le
num KC KPZR", — naczelny re
daktor „Praw dy" — D. T. Szepiłow
— referat pt. „Zadania prasy w 
walce o realizację, uchwał wrześnio
wego Plenum  KC KPZR w sprawie 
środków zmierzających do dalsze

go rozwoju rolnictw a w ZSRR'*, ! 
R eferat sekretarza Moskiewskiego ! 
Komitetu KPZR E. I. Trietiakow ej 1 
poświęcany był doświadczeniom j 
kierowania przez partię  prasa tere  j 
nowa. Po referatach odbyła się dy- i 
skusja. ■

Redaktorzy podzielili się sw y m ; 
doświadczeniem w zakresie oświet- | 
lania na łamach prasy naiw ażniej- i 
szych zadań rozwoju rolnictwa. i 

Na naradzie wygłosił przemowie- ! 
nie sekretarz  KC KPZR N. S. 
Chruszczów.

Streszczenie przemówienia 
sekretarza KG KPZR N. S. Chruszczowa

"W przemówieniu swym N. S. 
Chruszczów przedstaw ił zadania 
związane z w alką o wcielenie w 
życie uchwał wrześniowego Plenum  
KC KPZR i podkreślił ogromną 
rolę prasy radzieckiej w realizacji 
posunięć partii. 1 rządu, m ających 
na celu dalszy rozwój rolnictwa.

Związek Radziecki — stwierdził 
N. S. Chruszczów — ma niew yczer
pane możliwości do jak najszybsze
go rozwoju wszystkich działów rol- 

' nictwa, by w oiągu najbliższych lat 
zaopatrzyć w pełni ludność w a rty 
kuły żywnościowe, a przemysł lek
ki w surowce. Cała sprawa polega 
na tym. by możliwości te  i rezerwy 
uruchomić, zorganizować w alkę o 
całkowite ich wykorzystanie. W tej 
dziedzinie w łaśnie otw iera się przed 
prasą radziecką pole do szerokiej, 
głębokiej i  wszechstronnej działal
ności.

O rganizacje party jne. organy 
rolnicze rozwinęły rozległa akcję w 
kierunku wykonania uchwał wrześ
niowego Plenum  Komitetu C entral
nego. Dotychczas jednak nie usu 
nięto jeszcze istotnych niedociąg
nięć. W wielu obwodach w sposób 
niezadowalający wykonuje się za
dania w zakresie rozwoju hodowli, 
zaopatrzenia zw ierząt gospodar
skich w paszę, nie nadąża się z bu
dową pomieszczeń dla celów hodo

wlanych. Należy stwierdzić, że re
organizacja pracy w świetle wyma- j 
gań wysuniętych przez wrześniowe | 
Plenum  KC P artii odbywa się jesz- • 
cze zbyt wolno. Dzienniki i czaso- | 
pisma przedstaw iają częstokroć i 
e praw e tak, 1ak gdyby wszystkie 
zadania, postawione przez Plenum  
Komitetu Centralnego zostały już 
rozwiązane. Taka niefrasobliwość 
może tylko przynieść szkodę. Trze
ba podjąć aktyw ną walkę z niedo
ciągnięciami.

Wiele miejsca poświęcił N. S. 
Chruszczów w swym przemówieniu 
zadaniom pracy z kadram i. N. S. 
Chruszczów wskazał, że prasa wciąż 
jeszcze słabo oświetla sprawę dobo
ru w terenie inżynierów, agrono
mów, zootechników dla ośrodków 
maszynowo - traktorow ych i kołcho
zów. Organizacje party jne muszą 
jeszcze wiele pracować nad tym, by 
dobierać i wysyłać na wieś rzeczy
wiście najlepszych pracowników, któ 
rzy potrafią um iejętnie kierować 
produkcją rolną. Wiele gazet repu
blikańskich, krajowych i obwodo
wych również w tej dziedzinie przed 
stawia sprawę w różowych barwach. 
Piszą one raczej na tem at ilości 
specjalistów i innych pracowriików. 
których kieruje się do rolnictwa, 
ale z reguły pom ijają milczeniem 
takie kwestie, jak to, kogo się po

syła, czy pracownicy ci potrafią 
udzielić skutecznej pomocy kołcho
zom, ośrodkom maszynowo . trak to 
rowym i sowchozom.

Nie brak jeszcze u nas pracow ni
ków, którzy m ają arystokratyczny 
stosunek do rolnictwa, nie rozumie
ją całej głębi i powagi pracy partii 
dla podniesienia rolnictwa na wyż
szy poziom. Prasa powinna demasko
wać szkodliwe tendencje do wielko 
pańskiego, lekceważącego trak tow a
nia potrzeb kołchozów i ośrodków 
maszynowo - traktorow ych. O rgani
zacje partyjne nie roztaczają należy
tej opieki nad przewodniczącymi 
kołchozów, a przecież przewodni
czący kołchozu to główna, decydują, 
ca osoba w produkcji kołchozowej. 
Do kierow ania kołchozami należy 
wysuwać ludzi, którzy nie zawiodą 
zaufania kołchoźników, którzy po
trafią  prawidłowo realizować polity
kę partii na wsi. W artość i dojrza
łość sekretarzy  kom itetów  rejono
wych, ich um iejętność kierowania, 
masami powinna przejawiać się 
przede wszystkim w dobieraniu na 
przewodniczących kołchozów ludzi 
zdolnych, dobrych organizatorów go
spodarki społecznej. Niestety, należy 
stwierdzić, że organizacje party jne 
źle opiekują się kadram i przewodni
czących kołchozów. Prasa słabo kry
tykuje braki w tej dziedzinie. Pisnę 
ona często o dobrych przewodniczą
cych kołchozów — i trzeba to robić, 
ale żle jest, gdy prasa nie odsłania 
braków w praktyce dobierania i wy
suw ania przewodniczących kołcho
zów, gdy godzi się z tym, że na 
stanowiska przewodniczących kołcho
zów poleca 9ię w wielu wypadkach 
pracowników niezdatnych, którzy 
po<pnzednio nie sprostali swym zada
niom. Poważnego wzmocnienia w y
maga ogniwo kierownictwa w skali 
rejonowej — rejonowe komitety p a r
tii, rejonowe komitety wykonaw
cze.

Rola prasy w  całej naszej pracy 
jest ogromna. Aby pomyślnie spełnić 
tę rolę, pracownicy dzienników i 
czasopism powinni głębiej wnikać w 
istotę nasuwających się zagadnień, 
pisząc ze znajomością rzeczy, kon
kretnie. Obowiązkiem prasy jest — 
z całą ostrością ods’aniać niedociąg
nięcia w naszej pracy, obnażać b ra 
ki i czynić to w ten sposftb, by mo
bilizować ludzi do przezwyciężenia 
tych niedociągnięć, pobudzać szero

kie m asy pracujące do rozwijania 
zdrowej krytyki.

Wielu naszym gazetom przeszka
dza krzykliwość, nogoń za szumnymi 
frazesami. Trzeba oczywiście umieć 
zatytułować artykuł tak, by nagłó
wek zw racał uwagę czytelnika, mo
bilizował, ale należy przestrzegać 
bezwzględnej reguły, że ty tu ł powi
nien odpowiadać treści artykułu, że 
m ateriał podany przez gazetę powi
nien być przekonywający, uzasadnio
ny. Pracownicy gazet powinni umieć 
dobierać m ateriał treściwy, żywy, 
ciekawy i pouczający Trzeba zde
cydowanie wyplenić z łamów g a 'e t 
zakorzenione szablony, u tarte  stan 
dardy, wyplenić pisanie o wszystkim 
na jedną modlę.

Pracow nicy prasy powinni zawsze 
pamiętać, że dla skutecznej pracy 
gazet w ielkie znaczenie ma auten. 
tyczność faktów, zgodny z praw dą 
opis zjawi.sk i wydarzeń, żywy i 
obradowy język, urozmaicona forma 
podawania m ateriałów.

Nie mamy — mówił N. S. Chruse- 
czow — silniejszego, skuteczniejsze
go oręża niż nasza prasa. P rasa — 
to najbardziej dalekonośna broń 
ideowa naszej partii. Jeżeli będzie
my dobrze dobierać m ateriały dla 
cfcienników i czasopism, będziemy 
mogli trafiać w  cel n a  odległość 
wielu tysięcy kilometrów, odsłaniać 
niedociągnięcia we wszystkich za
kątkach naszego ogromnego kraju. 
Kto nie docenia prasy osłabia nasze 
siły. Trzeba głębiej, treściwiej, ze 
znajomością spraw y pisać o rolnic
twie, o wcielaniu w życie uchwał 
wrześniowego Plenum  KC KPZR.

Dalej N. S. Chruszczów mówił o 
zadaniach prasy w walce o realiza
cję uchw ał partii i rządu w sp ra
wie dalszego rozwoju przemysłu, a 
w szczególności w sprawie zdecydo* 
wanego zwiększenia produkcji to 
w arów  powszechnego użytku. Na 
konkretnych przykładach i faktach 
w ykazał on, jakim i ogromnymi re
zerwami dla przyśpieszenia tempa 
i zwiększenia produkcji dysponują 
fabryki i zakłady przemysłowe. Za
danie polega na tym, — stwierdził 
mówca — by wyszukać nowe możli
wości zwiększenia produkcji prze
mysłowej bez rozszerzania po
wierzchni produkcyjnej — w dro
dze ulepszania technologii produk
cji i bardziej racjonalnego wykorzy-

P r z e g l ą d  w y d a r z e ń
ZAKŁOPOTANI 

I ZANIEPOKOJENI
„W waszyngtońskich kotech o?i- 

tjalnych panuje zakłopotanie'* — 
pisał waszyngtoński korespondent 
francuskiego dziennika ,,Franc- 
T ireur“. „Pierwszą reakcją Wa- 
ezyngtonu jest zaskoczenie pomie
szane z niepokojem" —■ pisze w a
szyngtoński korespondent dzienni
ka francuskiego „Monde“.

Cóż wywołało to  zakłopotanie, 
to  zaskoczenie pomieszane z nie
pokojem? Odpowiedź jest jasna. 
Politycy am erykańscy, w ierni go- 
ebbeisowskiej tradycji nazywania 
białego czarnym , a czarnego bia
łym stara li się wmówić opuiii pu
blicznej jakoby to ZSRR nie miał 
ochoty na spotkanie. Nota radziec
ka celnie przygwoździła to gruby
mi nićmi szyte kłam stw o i dziś 
„oiicjalne koła USA — jak pisze 
„France-Tireur" — zdają sobie 
sprawę, że konferencja z ZSRIt 
stała się nieunikniona".

Amerykańscy politycy wojny 
zastali przyparci do m uru i wszy
stko wskazuje na to, że chcąc nie 
chcąc będą m usieli zasiąść przy 
konferencyjnym  siole, tym  bar
dziej, że ich „sojusznicy" b ry ty j
scy i francuscy, nie pytając Wa
szyngtonu o zdanie, wyrazili się 
pozytywnie o radzieckich propozy
cjach. Ale, jak  mówi chińskie 
przysłowie: ,dłoniowe kły nie w y
ras ta ją  z psiego pyska". To, że 
politycy im perialistyczni zasiądą 
przy konferencyjnym  stole, nie 
oznacza, iż rezygnują ze swoich 
awanturniczych planów. Wielce 
charakterystyczne pod tym wzglę
dem  jest jedno z ostatnich w ystą
pień amerykańskiego sekretarza 
stanu, Dullesa, k tóry  oświadczył, 
iż trak tu je  stół konferencyjny ja 
ko miejsce, w  którym  „nasze (tj- 
im perialistyczne — przyp. red.) za 
sady winny wziąć górę“. A swoich 
„sojuszników" będzie się starał o 
tym przekonać w czasie konferen
cji na Bermudach, gdzie spotyka
li się Eisenhower, Churchill i La- 
niel w asyście swoich ministrów 
spraw  zagranicznych,

Czy łatwo przyjdzie to Dulleso- 
wi? Głosy prasy nie wróżą ber" 
mudmkiemu spotkaniu sielanko
wej atm osfery. Jak  stwierdza 
agencja AFP, nie będzie ona 
„atm osferą niezmąconego spoko
ju". Bermudzkie obrady będą nie
wątpliwie odbiciem sprzeczności 
targających atlantyckim  światem.

CO W WASZYNGTONIE 
.MAZYWA SIĘ „KATASTROFA"?

Co jest jedną z wytycznych wo
jennej polityki am erykańskich 
imperialistów? Utrzym ywanie w 
różnych punktach kuli ziemskiej 
punktów zapalnych. Jednym  z ta 
kich punktów  jest Vietnam, gdzie 
od blisko 8 la t bohaterski naród 
v.etnam ski zwycięsko odpiera 
agresję francuskich kolonizatorów. 
Lud francuski od pierwszych 
chwil był przeciwny „brudnej w o j. 
nie“ w Vietnamie. Inne było sta
nowisko burżuazji francuskiej. Ge 

'  neraiowie szukali tam  laurów  wo
jennych. Politycy sądzili, że fran 
cuskiemu korpusowi ekspedycyj
nemu, zasilonemu przez różnych 
SS-manów, bez trudności przyjdzie 
złam anie oporu ludu vjetnam$kie- 
go. Bankierzy, kolonizatorzy za 
żadną conę nie chcieli pogodzić się 
z myślą o utracie wysokich zy
sków pochodzących z eksploatacji 
bogactw indochińskich.

Wiele zmieniło się w przeciągu 
tych 8 lat. Francuscy kolonizato
rzy stracili w Vietnamie ponad 
320 tys. ludzi. Kurczowo trzym ają 
się paru  umocnionych m iast i 
punktów, a 90’/,  połaci k ra ju  znaj 
duje się w rękach ludu vietnam" 
skiego. Nawet w tych kołach spo
łeczeństwa francuskiego, które 
jeszcze do niedaw na były zwolen
nikam i kontynuow ania „brudnej 
wojny", dojrzała dziś świadomość, 
że dalsze prowadzenie wojny przy 
nieść może Francji tylko nowe 
klęski. N iejedokrotnie z trybuny 
parlam entu francuskiego padały 
słowa, wzywające do jak najszyb
szego położenia kresu wojnie w 
Vietnamie.

Dzisiaj szerokim echem nie tylko

we Francji, lecz i na całym świe- 
cie odbiły się słowa prezydenta 
Vietnam skiej Republiki Demokra
tycznej, Ho Szi-mina, który w wy
wiadzie udzielonym dziennikowi 
szwedzkiemu „Expressen“ oświad
czył, iż rząd i naród vietnam ski 
gotowi są rozpatrzyć propozycje 
francuskie, jeżeli rząd francuski, 
wyciągnąwszy wnioski z kilku lat 
wojny, pragnie zawarcia rozejmu 
i rozwiązania problem u indochiń- 
skiego w drodze rokowań.

Słowa prezydenta Ho Szi-mina, 
z których przebija głębokie umiło
wanie pokoju, pokryw ają się z 
pragnieniam i narodu francuskiego 
i naw et burżuazyjna prasa fran 
cuska zmuszona była pozytywnie 
ustosunkować się do nich. „Trze
ba wszcząć rozmowy z Ho Szi-mi- 
nem “ — brzm i ty tu ł artykułu  w 
dzienniku „Combat", który pisze, 
że „kraj oczekuje od rządu kon
kretnych czynów, albowiem z w y
wiadu Ho Szi-mina wynika jasno, 
że rozmowy są możliwe'*. W po
dobnym duchu wypowiada się nie
m al cała burżuazyjna prasa fran 
cuska.

Prasa am erykańska przyjęła wy- 
wiad prezydenta Ho Szi-mina z nie
ukryw anym  niepokojem, a  „Chris, 
tian Science M onitor" pisze obłud 
nie, że „przyjęcie propozycji Ho 
Szi-mina oznaczałoby nic innego 
jak kapitulację przed czerwonymi" 
(czerwonymi pismo am erykańskie 
nazywa naród Wietnamski). Dzien
nik „New York H erald Tribune** 
nie k ry je  się, że rozejm w Indo- 
chinach „byłby ogromną katastro 
fą" d la USA. „Francuzi prowadzą 
obecnie naszą w ojnę w Azji" — z 
całym cynizmem stwierdza „New 
York H erald Tribune" i wzywa 
rząd USA do udzielena wzmożonej 
pomocy francuskiem u korpusowi 
ekspedycyjnemu w Vietnamie.

DULLES I NIKON NIE SĄ 
MĄDRYMI PSZCZOŁAMI

Obawiając się rozejmu w Viet- 
namie, am erykańscy imperialiści 
gorączkowo aktyw izują różne

swoje m arionetki w Azji. Wice
prezydent USA, Nixon, odbył o- 
statnio po kra jach  Azji podróż w 
tych właśnie celach. Podróż ta 
uwieńczona była raczej skrom ny
mi sukcesami. W Indonezji pro
pozycje zawarcia paktu skierow a
nego przeciwko Chińskiej Republi
ce Ludowej spotkały się z nader 
chłodnym przyjęciem. W Japonii 
Nixon, pragnąc pozyskać sobie 
względy japońskich militarystów , 
oświadczył, że rozbrojenie Japo
nii po drugiej wojnie światowej 
było „grubym  błędem", a na For
mozie, gdzie odwiedził zaufanego 
i wypróbowanego agenta am ery
kańskiego im perializmu, Czang 
Kai-szeka, stwierdził, że rząd USA 
jest dum ny z takiego sojusznika. 
Jednakże rezultat podróży musiał 
być dość mierny, skoro Nixon 
przyznał w wywiadzie udzielonym 
w Manilli, że narody azjatyckie 
nie żywią entuzjazm u dla am ery
kańskich planów.

W braku laku Waszyngton po
ciesza się szumnymi deklaracjam i 
Czang K ai-Szeka i Li Syn-mana, 
którzy spotkawszy się na  Form o
zie w ymienili poglądy na tem at 
dalszych prow okacji w  stosunku 
do Chin i K oreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Przy pomocy paru  zdrajców Wa
szyngton usiłuje przekształcić Pa
kistan w  jedną ze swych baz w y
padowych, w  przyczółek agresji 
przeciwko Chińskiej Republice Lu
dowej.

Dullesowl czy Nixonowi przy
dałoby się poznanie pewnego m ą
drego przysłowia chińskiego, k tó 
re mówi, że „mądra pszczoła nie 
czerpie z więdnącego kwiatu*1. No, 
cóż, a le panowie Dulles i Nixon 
nie są ani pszczołami, ani tym bar
dziej m ądrym i pszczołami. I dla
tego sądzą, że przy pomocy tak 
wyleniałych w prowokacji i zdra
dzie agentów, lak Czang Kai-Szek 
czy Li Syn-man, zdołają przyw ró
cić to, co jest nieprzywracalne, 
mianowicie panowanie am erykań
skiego imperializmu w Azji.

stania urządzeń. W ażne jest przy 
tym opieranie się zawsze na do
świadczeniach przodowników, na 
ich postępowych m etodach pracy, 
szersze rozw ijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa o w ykonanie i  
przekroczenie planów, jak najw ięk
sze polepszenie jakości produkcji, 
szerokie rozw ijanie twórczej in icja
tywy mas. Również pod tym wzglę
dem prasa może i powinna udzielić 
bezcennej pomocy organizacjom 
party  inym. K rytyka w prasie jest 
k ry tyką najskuteczniejszą. Należy 
chłostać na łamach gazet pracow ni
ków, którzy przejaw iają b iurokra
tyczny stosunek do m aterialno- by
towych potrzeb ludzi radzieckich, 
którzy produkują wyroby niskiej 
jakości. Należy poświęcać więcej 1 1- 
wagi zagadnieniom bytu ludzi p ra 
cy, ośw ietlając w prasie i rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, i 
przydział mieszkań , i produkcję 
przedmiotów powszechnego użytku, 
i organizację handlu. Nie wolno go- 
dzić się z tym, że w  sklepach nie 
ma np. butów filcowych dla dzieci 
i innych potrzebnych rzeczy. Nie jest 
to wynik niedopatrzenia, lecz n a jja 
skrawszy owoc bezmyślności p ra 
cowników, którzy nie dają sobie ra 
dy z pomierzonym zadaniem. Prasa 
powołana jest do tego by pomagać 
organizacjom partyjnym  i radziec
kim w wyplenianiu, wykorzenianiu 
niedociągnięć, by zwalczać b iurokra
tyzm i niechlujstwo w całej naszej 
piacy.

K ardynalną podstawą naszych 
osiągnięć gospodarczych jest praca 
partyjno . polityczna. Aby walczyć
o należyte w ytw arzanie potrzebnych 
rzeczy i przedmiotów, trzeba orga- 
nhować ludzi, którzy w ytw arzają te 
rzeczy, te  przedmioty. Należy pod
nieść poziom oałej działalności orga
nizacji partyjnych, poziom protiagan 
dv party jnej, pracy ideologicznej. 
Ważne jest, by organizacje party jne 
były mocne, zw arte ideowo.

Mamy wszelkie diane, wszelkie 
warunki — powiedział na zakończe
nie N S. Chruszczów — do pomyśl
nego wykonania wielkich zadań bu
downictwa komunistycznego. Kraj 
na«z rozporządza niewyczerpanymi 
bogactwami naturalnym i. Naród ra
dziecki pod przewódefń - Partii Ko
munistycznej i jej Komitetu Cen
tralnego, pod przewodem Lenina, a 
po jego śmierci pod przewodem 
Stalina nagrom adził olbrzymie do
świadczenie budownictwa socjali
stycznego. Obowiązkiem naszym jest, 
by w  oparciu o to doświadczenie, 
wykorzystując je racjonalnie, mno
żyć sukcesy, kroczyć w  szybkim tem 
pie naprzód ku zbudowaniu społe
czeństwa komunistycznego.

Z  ostatniej chwili
LO ND YN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Hamilton (stolica Berm u
dów) że 4 grudnia rozpoczęła się tam  
konferencja szefów rządów W ielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych  i 
Francji — premiera Churchilla, pre
zydenta Eisenhowera ł  prem iera La- 
niela. W  obradach biorą udział m i
nistrowie , spraw zagranicznych 
trzech państw  — Anthony Eden, 
John F. Dulles i Georges Eidault 
oraz liczni eksperci.

LO ND YN (PAP) Paryski korespon- 
dent agencji Reutera Harold King 
donosi, powołując się na koła dobrze 
poinformowane, że rząd bońslci 
przedstawił prezydentowi Eisenho
werowi plan  wlączeni<f Niemiec za
chodnich do bloku północno - otlan- 
tyckiego. Sekretarz stanu rządu 
bońskiego Walter Hallstein czynił 
starania o dopuszczenie Adenauera 
do udziału w  konferencji bermudz- 
kiej. Ponieważ jednak starania te 
nie odniosły skutku , plan włączenia 
Niemiec zachodnich do bloku atlan- 

| tyckiego został wręczony w ysokiem u  
komisarzowi USA w Niemczech J. 
Conantowi, który przesłał go do Wa
szyngtonu.

• • •

N O W Y JORK (PAP). Jak ju i  do
nosiliśmy, przed kilku dniami wy- 
buchł w  Nowym Jorku strajk chemi- 
grafików w  zakładach drukujących  

I czołowe dzienniki nowojorskie. Wo- 
I bec zdecydowan •} postawy stra jku - 
i jących próby Federalnego Biura
I Mediacyjnego nie powiodły się. W 

dniu 4 bm. s tia jk  rozszerzył się na 
drukarnie dziennika „Star Journal". 
W chwili obecnej 8 w ielkich dzien
ników nowojorskich nie ukazuje się 

j ia zw iązku ze strajkiem . Strajkują- 
j cych chem igrafików popierają pra

cownicy innych działów drukarń.
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Pracoumicjj kultury 
lualczcie o coraz lepsze 

zaspokajanie potrzeb kulturalnych 
mas pracujących

MARIA SZCZEPOWSKA

G o s p o d a r s k a  n a r a d a
Kiedy otworzono dyskusją nad 

referatem  wstał jeden z chłopów 
i  powiedział, że w jego gromadzie 
trzeba koniecznie przeklasyfiko
w ać grunty, bo dotychczasowa 
klasyfikacja jest niesprawiedliwa.

W ślad za nim odezwał się d ru 
gi, że od agronoma w Zakrzówku 
zboża na siew nie dostał, a skoro 
już jest kolejka z Krasnegostawu 
do Wysokiego, to można by nią 
odwozić węgiel, a nie cykać po 
m etrze furm ankam i, jak  to  mó
w ią co godzina po łyżeczce.

Po kątach rozlegały* się przytłu
mione, złośliwe śmiechy. Rzeczy
wiście m ają rację  gospodarze, że 
ta k  od razu „karty na stół“. Nie
jedno jeszcze niedobrze się dzieje 
i  co złe trzeba palcem wytknąć. 
Nie zaszkodzi też pośmiać się z 
opow iadania ob. Józefa Tryciuka
o  tym  jak  u niego w spółdzielni 
produkcyjnej snopowiązałkę mon
towali.

— Jeszcze wiosną opowiadał ob. 
Tryciuk—złożyliśmy zapotrzebow*a 
n ie  na tę snopowiązałkę. Ludzie cie 
kaw i czekają. Niektórzy nie wierzą 
naw et, że jest taka maszyna co 
sam a żnie zboże i w snopy wiąże. 
No nic, czekamy- Żniwa przeszły, 
a my czekamy. Pisem ka jakieś w 
te j spraw ie wyszły no i dalej... 
czekamy. Skończyliśmy żąć żyto, 
przyszła snopowiązałka, Tumul* 
się zrobił wielki każdy poszedł 
oglądać. M echanik z agronomem 
też. O glądają i co się okazuje, 
płótna nie ma, podwozie źle dopa
sow ane i sztanga za wielka. Więc 
daw aj podwozie pasować, sztangę 
mieniać i płótna po całym rejonie 
szukać. No i narychtow ali — ak u 
ra t jak  się żniwa skończyły.

Prześmieszki stały się coraz 
gęstsze, a le trzon tych chłopów, co 
się szeroko rozsiadł, w samym 
środku obszernej sali Powiatowe
go Domu K ultury w Krasnym sta- 
wie, milczał, nie wyrażając apro
baty. Ci co tylko biadolą j mają

Jak  słyszeliśmy z referatu wice
przewodniczącego PWRN tow. Kro 
kosza, po zniszczeniach w ojen
nych,’ po gospodarce sanacyjnej i 
tej hitlerowskiej, powoli dorabia
ła się nasza Polska Ludowa, choć
by do tego przemysłu, jak Nowa 
Huta czy FSC w Lublinie i do tej 
odbudowy, którą widzimy na przy 
k!ad w Warszawie. Dorobiła się 
Polska — dorobiliśmy się i my, 
tylko pewnie, że nie biadoleniem, 
ale pracą.

Towarzysz B ierut w tezach do 
dyskusji przed II Zjazdem PZPR 
mówi: „...Kluczowym zagadnie
niem w rozwoju rolnictwa jest 
osiągnięcie w krótkim  czasie wy
datnego wzrostu plonów, rozsze
rzenie bazy paszowej dla wzrostu 
hodowli i  wzrostu wydajności 
jednostkowej zwierząt". To zna
czy, że co? Państw u zależy na tym 
żeby podnieść produkcję rolną. A 
i nam  chyba na tym  zależy.

Sala poruszyła się wyraźnie. Ten 
problem, który tak wprost w yni
kał z cytatu, żywo wszystkich 
interesował.

— W tym  rzecz, ciągnął ob. 
Chwała, jak osiągnąć wyższe pio
ny. Ja  wiem jedno; u nas w spół
dzielni produkcyjnej na jednym 
i tym samym polu stosowaliśmy 
siew krzyżowy i siew rzędowy. Co 
się okazuje, że przy siewie krzy
żowym zbiory są lepsze. Radzę 
wszystkim spróbować.

Tak sam o i z nawozami sztucz
nymi. Praw da, że nie zawsze ich 
dosyć i nie zawsze odpowiednie 
na taką  czy inną, powiedzmy gle
bę, ale jeżeli nam ma!o, czy my nie 
możemy dopomóc aobie kompo
stem, który sam i przygotowuje
my? Należycie przygotować popiół 
drzewny i lepiej zadbać o obor
nik?

Tu potoczył tię  *zereg rad go
spodarskich, komentowano je  z 
przejęciem.

Ob. Chwała zakończył swoje

Jeżeli my wypełniliśmy już stwoje obowiązki wobec państwa, to po 
dzisiejszej naradzie winniśmy razem z sołtysami naszych gromad nakło

nić resztą do terminowego wykonania dostaw

trochę racji, i tak  jakby jej nie 
mieli. Nie Po to' zjechało się tu 
przeszło czterystu przodujących w 
skupie zboża chłopów z całego po
wiatu krasnostawskiego, żeby tyl
ko słuchać co jest źle, czego nie 
ma i co do czego nie pasuje. Przy
jechali radzić, a *jeżeli coś na
praw dę jest źle, myśleć jakby
poprawić.

Aż się trybuna ugięła kiedy 
wszedł na nią przewodniczący spól 
dzielni produkcyjnej z  Surchowa 
ob. Jan  Chwała, chłop postawny 
i okazały, z  klapy granatowej 
m arynarki zwisał Krzyż Zasługi

— To i tam to słyszę niedobrze
— zaczai ob. Chwała. — A ja was 
zapytam czy za sanacji by* u chło 
pa na przednówku chleb? Nis by
ło. A teraz jest i to pytlowy, nie 
razowy. Tego i tam tego siyszę, że 
nie ma. A ja wam powiem: lepiej 
u nas teraz z zaopatrzeniem w 
nawozy sztuczne i w tekstylia j w 
narzędzia, niż dw a czy’ trzy lata 
u m u .

z kró tka przerw ą obiadową ciąg
nęła się do godz. 18. W sali Powia 
towego Domu K ultury  w Kra- 
snym staw ie wisiały gęste kłęby 
tytoniowego dymu. Schodki, po 
których wchodzi się na mównicę, 
trzeszczały pod ciężarem chłop
skich butów. W dyskusji wzięło 
udział ponad dwudziestu chłopów.

Jeśli któryś z mówców zbyt o- 
zdobnie rozkręcał wywijasy fraze
ologiczne, sarkano niechętnie.

Nie po to  tu  przybyli żeby na
rzekań słuchać, nie po to żeby 
patrzeć jak się z pustego w próżne 
przelewa. Po to. żeby po gospo 
darsku radzić. Chłopskie słowo 
powinno być proste i  oszczędne. 
W sedno musi trafiać. Swoją dro
gą w tej krytyce, z k tórą gospo
darze na samym początku, od ra 
zu, zdawałoby się tak niezręcznie 
się wyrwali, sporo było racji i  nie 
jeden z mówców do tego samego 
wracał, że nawozy sztuczne tru d 
no dostać, albo, że przychodzą za 
późno, że przydziały zboża siew 
nego za małe i  niektóre gromady 
w ogóle go nie otrzymują, że z 
węglem ciężko a otręby, te  za kon 
trak tację  pod psem.

Prezes PZGS ob- Józef Wilk wy
jaśnił, że zboże siewne przydzie
la się tylko na skupiska, tj. na 
niektóre wsie czy gromady, a nie 
gospodarzom indywidualnym, a 
to  dlatego, żebv uniknąć szkodli
wego zapylania przez stare sąsia-

ANDRZEJ WIRTH

dujące z nowymi gatunki. 
Spraw ę węgla niektórzy gospoda 
rze samj sobie pogorszyli, bo la
tem, gdy było go pełno na skła
dzie, niikt po węgiel nie przyjeż 
dżał, a teraz został już najgorszy

Prezes PZGS przyznał jednak, 
że dyskusja wykazała szereg nie 
dociągnięć w dziedzinie zaopatrze
nia rolnika w towary. Przyczyną 
jest brak dostatecznej kontroli 
nad gospodarka gminnych spół
dzielni, w których niejednokrotnie 
jeszcze krzewi się kumoterstwo.

W dalszym etapie pracy PZGS-y 
muszą poszerzyć i usprawnić sieć 
sprzedaży detalicznej oraz punkty 
skupu, by rozprowadzenie masy 
towarowej na wsi jak i odprowa
dzenie produktów  rolnych do 
miasta nie natrafiało  na przeszko
dy. Dzisiaj jest to zadanie szcze
gólnie wielkiej wagi. Państwo 
wydatnie zwiększa pomoc rolnic
twu. W najbliższym czasie 
PZGS-v otrzym ują dużo wyższe 
niż poprzednio przydziały nawo 
zów sztucznych, a także m ateria
łów budowlanych jak: cegła, ce
ment i inne. Gminne spółdzielnie 
m ają więc bardzo ważne zadanie 
do wykonania: sprawnie i uczci
wie rozprowadzić te towary.

Im robiło się później, tym wię
cej chłopów zapisywało się do gto 
su. Przewodniczący PPRN tow- 
Hieronim Musiński. prosił mów
ców, żeby sie streszczali żeby zo

stawili czas każdemu, k to  chc» 
wziąć udział w dyskusji. Wypo
wiedzi stawały sie coraz bardziej 
treściwe.

Przodujący chłop to  przede 
wszystkim działacz społeczny — 
mówił małorolny chłop Tadeusz 
Wilczyński.

— Jeżeli my wypełniliśmy już 
swoje obowiązki wobec państwa, 
to po dzisiejszej naradzie powin
niśmy razem z sołtysam i naszych 
gromad nakłaniać resztę do term i
nowego wykonania dostaw.

Opóźnienie w dostawach to  o- 
póżnienie w pomocy, jaką pań 
stwo daje rolnictwu. Dlaitego 
dziś, gdy pomoc ta  się zwiększa, 
wywiązanie się z naszych obo
wiązków jest szczególnie ważne,

Głównym zadaniem naszego rzą
du jest osiągnięcie w ciągu n a j
bliższych la t wydatnego wzrostu 
stopy życiowej ludności pracu ją
cej miast i wsi. I my to zadanie 
musimy także realizować. Pow in
niśmy wypełniać jak najlepiej o- 
bowiązki wobec państwa, powin

niśmy dbać o zwiększenie naszych 
plonów.

Na sald było praw ie ciemno od 
dymu, ale na transparencie mówią
cym o pionierach i budowniczych 
nowego życia wsi polskiej bez 
nędzy i kułackiego wyzysku, białe 
liitery bardzo wyraźnie odcinały 
się od czerwonego tła.

M aria Szczepowsba

Literatura odrodzonych Niemiec

przemówienie i  przy hucznych 
oklaskach zszedł z trybuny.

Nagrodzony za przedterm inową 
dostawę zboża ob. Jan  Waligóra 
tak powiedział;

— Chłop to ja jestem stary. (Co 
do tego nie było wątpliwości, bo 
ob. Waligóra jest już zupełnie si
wy, nawet wąsy ma białe, ale 
rolnik młody, bo ziemię z reformy 
otrzymał).—Ale to wam powiem, kie 
dy państwo żąda, żeby robotnikowi 
dać zboże, to trzeba się wywią
zać. J a  m am  sześciu synów. 
Wszystkim im  Polska Ludowa da
ła w ykształcenie i wszyscy dziś 
pracują w przemyśle. Więc komu 
ja zboże oddaję? — Swoim wła
snym synom. Nic dziwnego, że nie 
zwlekam. A co by byio powiedz
my, za sanacji? Nawet gdybym 
?ię trzech hektarów  ziemi dorobił, 
to z sześciorgiem dzieci z tego 
kawałka bv się nie wyżyło, » w 
mieście to  już nikt z nas pracy 
by nie dostał.

N arada zaczala się 0 godz. U i

W czerwcowe południe 1945 r.. 
wśród dymiących jesacze zgliszcz 
ostatniej wojny, w m iastach i 
wsiach rozlepiano odezwę do nie
mieckiego narodu. W odezwie tej 
Komunistyczna Partia  Niemiec za
powiedziała walkę o całkowitą li
kw idację pozostałości hitleryzmu, 
przywrócenie praw  i wolności de
mokratycznych, zniesienie wielkiej 
własności ziemskiej i nacjonaliiza 
cję przemysłu, ochronę robotni
ków przed wyzyskiem, pokojową 
współpracę z innym i narodami. 
Był to początek nowej niemieckiej 
historii, która w kilka la t później 
doprowadziła do moralnego i m a
terialnego odrodzenia wschodniej 
części Niemiec, którago wyrazem 
było powstanie Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej, pierwszego 
demokratycznego i pokojowego 
państw a niemieckiego.

Zwierciadłem tego odrodzenia i 
jednym  z organizatorów stała się 
niemiecka literatura  postępowa, 
która po długich latach wygnania 
powróciła do ojczyzny, aby zajaś
nieć niebawem blaskiem głęboko 
ludzkiej i  prawdziwie narodowej 
sztuki.

Współczesna niemiecka lite ra tu 
ra  powojenna nie od ransu oczywi
ście sprostała trudnym  zadaniom 
sztuki narodowej. Zastała smutne 
dziedzictwo epoki morderców: za
m ęt pojęć i wartości, stan  ducho
wego chaosu i niepokoju podsyca- 
ny przeć aparat propagandowy za
chodnich mocarstw okupacyjnych.

Nowa lite ra tu ra  zaczęła od sa 
nokry tyk i odsłaniającej wszystkie 
słabości narodu, który nie p o tra f ' 
w porę stawić czoła faszyzmowi 
Analiza niemieckiego imperializmu 
odkryci^ jego społecznych korzeni
— na tych zasadach skoncentrowa
ły się wysiłki pisarzy w pierwszych 
latach powojennych. Naród pozna) 
wielkie dzieła swych antyfaszy
stowskich pisarzy, którzy tw orząr 
na emigracji ocalili godność nie 
mieckiej literatury . Dopiero ter.?, 
znane i cenione w postępowym 
świecie powieści Annv Sosrher? 
Willi B ledła, H enryka Manna 
Arnolda Zweiga, poezja Johannes.- 
Bechera, nowatorski tea tr Brechtn 
i dram aty  Wolfa traf-fy do sweg'' 
adresata. Bez tego zaplecza, be
tel twórczości, która tatr 
zdecydowanie potępiła faseyzm 
tak wnikliwie ukazała mechanizm 
jego narodzin i działania, trudnn 
sobie wyobrazić powstanie nowej 
literatury odrodzonych Niemiec

II Kongres Pisarzy Niemieckich 
wysunął słuszny postulat uczenia 
się na wielkim przykładzie lite ra
tury radzieckiej. Szło przede wszy
stkim o to, aby znany nam  z po
wieści najlepszych emigracyjnych 
pisarzy bohater walki z faszyzmem 
przekształcił się w nowych książ
kach w bohatera socjalistycznego 
budownictwa 1 walki o pokój. Ta 
kim bohaterem jest racjonalizator 
i przodownik pracy, czołowa po 
stać wydanej u nas powieści Edu
arda Claudiusa „Zwycięstwo H an
sa „Ahre“. Taką bohaterką Jest 
burm istrz Anna w stztuce F riedri
cha Wolfa, znanej polskiemu wi
dmowi z filmowej adaptacji; kon
kretne rysy bohaterstw a, jakie 
wyzwala odbudowa kraju , trafn ie  
wydobył Willi Bredel w reportażu 
.,50. dn i“. W prowadzenie ludowego 
bohatera do współczesnej prozy 
pogłębiło -wychowawczą funkcję 
niemieckiej literatury , postawiło 
przed nowym czytelnikiem waór 
działania i charakteru.

W tym samym czasie literaturę  
burżuazyjną Niemiec zachodnich 
ogarnął coraz bardziej szerzący się 
pesymizm, zwątpienie 1 k u lt prze
mocy, w  ogromnych nakładach 
ukazały się pamiętniki hitlerow 
skich generałów i am erykańskie 
w ydawnictwa brukowe.

Agresywnej propagandzie wojen, 
nej i profaszystowskiej postępowe 
siły narodu niemieckiego przeciw
staw iają narodową literaturę  w al
czącego humanizmu. III Kongres 
Pisarzy Niemieckich (1952) z całą 
mocą podkreślił znaczenie antyim- 
perialistycznej orientacji lite ra tu 
ry narodowej i ważność tego po
stulatu również dla demokratycz
nego pisarstw a Niemiec zachod
nich. Sojusznikiem narodowej lite. 
ratury, rozwijającej się w NRD w 
jej walce z imperialistycznym zwy
rodnieniem, są  mieszczańscy pisa
rze tej m iary, co Thomas Mann. 
Hermann Hossę, Leonard Frank, 
ozy Lion Feuchtwanger, twórcy, 
którzy przeprowadzają krytykę 
śwteta kapitalistycznego ze stano 
\v:ska ogólnie pojętego humanizmu. 
W walce tej sojusznikiem narodo
wej literatury są klasycy literatu
ry memieckiei: W alther voo Vo- 
gelwoide i Hutten, Gry oh i as i 
Holderlm, Goethe i Klopeiocik, 
Heine i Biichner... Obrona ideo
wych treści klasycznej literatury, 
krytyczne przyswojenie tradycji 
poiącaoae z narodową dum ą z jej

wielkości są oznaką głębokiego pa
triotyzm u współczesnej niemiec
kiej sztuki. Korzystając z doświad
czeń przeszłości, wsłuchując się w 
głos narodu, poświadczając jego 
wolę jedności i pokoju, literatu ra  
niemieoka zbliża się do pozycji 
najbardziej ideowej sztuki naszych 
czasów — realizm u socjalistyczne
go.

Po powieści Claudiusa, k tó ra  by. 
ła pierwszym krokiem na tej d ro
dze, przyszły utw ory przynoszące 
tak pożądany przełom tematyczny. 
Powieść M arii Langnor „Stal" 
obrazuje ideowe dojrzewanie m ’o- 
nych robotników w toku heroicz
nej pracy w hucie stalowej „Bran
denburg1'; Bodo Uhse w książce 
„Most" przedstaw ia m. in. w alkę 
Niemców przeciw am erykańskim  
przygotowaniom wojennym; Erwin 
S trittm atter pisze komedię o no>. 
wym życiu niemieckiej wsi, Hei- 
n a r K ipphardt tworzy celną sztukę 
satyryczną „Szekspir potrzebny od 
zaraz", atakującą stosunki panu ją 
ce we współczesnym teatrze i 
śmiało ukazującą przyw ary naw et 
„pozytywnych bohaterów11.

Anna Segher* w  opowiadaniu 
„Człowiek i jego nazwisko" poka
zuje z właściwą swym dziełom su- 
gestywnością ewolucję byłego n a 
zisty, który s 'a  ie się szczerym 
współtwórcą nowego budownictwa.

Piękne, walczące wiersze wyszły 
spod pióra młodych poetów: Kuby, 
S tranki, Seegera. Erich A rendt 
wydrał tak dz;siaj aktualne w ier
sze o wojnie domowej w Hiszpa
nii; Stephen Hermlin — poświe
cony spraw ie walki o pokój tom 
„Lot gołębia". „Niemieckie sonety 
1952“ Johannesa Bechera, ukoń
czone w dniu podpisania przez 
Adwnauera układu wojennego, są  
przykładem wybornej poezji poli. 
tycznej, peinej oskarżycielskiej p a 
sji, zwróconej przeciw organizato
rom nowej wojny.

W głosie literatury  niemieckiej 
pobrzmiewa pewność zwycięstwa. 
Pewność ta płynie ze słuszności 
sprawy, której sztuka niemiecka, 
broni. L iteratu ra  odrodzonych Nie
miec stała się dziś orężem Judu i 
postrachem jego wrogów. Pięknie 
i prawdziwie mówi narodowy poe- 
‘a — Holderlin:

„Sprawiedliwi zadają closv jak 
[czarod.ieje,

a Ich patriotyczne pieśni
zginają kolana nikczemnych'1.

Andrzej W irtb
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Żołnierski zespół 
o pięknym dorobku artystycznym

^ ____.i k u l t u r a  i  Z y c ie  n r  47 s t r .  f

Artos na wsi

Serdecznie, w itała lubelska pu
bliczność artystów  - żołnierzy, 
członków Zespołu Pieśni i Tańca 
Wojska Polskiego, który dał w Lu
blinie dwa otw arte koncerty. T rud
no nie oprzeć się wzruszeniu pa
trząc na artystów  w mundurze, 
reprezentujących najlepszy doro
bek artystyczny naszego Ludowe
go Wojska. Są wśród nich starzy 
żołnierze, uczestnicy walk o nie
podległość, tacy, jak  Michalski, 
Zielińska, Nurczyński, M ikołaj
czyk, którzy przybyli do zespołu w 
czasie trudnych w alk na froncie i 
przeszli w raz z arm ią polską cały 
historyczny szlak od Lenino — do 
Berlina, niosąc w raz z karabinem  
sztukę polską, k tórą dzielili z to
warzyszami jak chleb, przypom i
nali o ojczyźnie z każdym dniem 
bliższej. Sztuka ich towarzyszyła w 
codziennym żołnierskim trudzie, w  
m arszu w boju i  na postojach, 
uskrzydlała myśli, budziła tęskno
tę do kraju , um acniała wolę wy
trwania.

Długą drogę przebyli żołnierze. 
Długą ewolucję przeszedł zespół, 
zanim z teatrzyku polowego przy 
I Dywizji stał się Zespołem Pieśni 
i Tańca Wojska Polskiego.

Rok 1943. Na ziemi radzieckiej 
form ują się pierwsze oddziały re
gularnego Wojska Polskiego. Tych 
czasów sięga tradycja  Zespołu 
Pieśni i  Tańca. Wtedy to pow stał 
mały, 3-osobowy zespół teatrzyku 
polowego. G rał na harm onii Caj- 
mer, śpiewała K rystyna Celińska, 
recytował Jerzy Walden. W tym 
samym roku’ przybył obecny kie
rownik zespołu płk. Ratkowski i 
reżyser Krasnowiecki. Malutki, 3- 
osobowy teatrzyk połowy stał się 
kolebką dwóch zespołów. Zwerbo
wano więcej ludzi i stworzono ze
spół dram atyczny i estradowy. Ze
spół teatralny pod kierownictwem 
Krasnowieckiego ruszył na front 
i  I Dywizją, zaś z estradowego, 
przyłączonego do II Dywizji im. 
Dąbrowskiego rozwinął się później
szy Zespół Pieśni i  Tańca Wojska 
Polskiego.

Ucichły . działa. Naród polski 
przystąpił do odbudowy zniszczo
nego kraju . W wolnej ojczyźnie 
rodziło się nowe życie, nowy w zra
sta ł człowiek, nowe rodziły się pieś
ni. Sztuka artystów  nie przestała 
być najbliższym przyjacielem żoł
nierza. Ukazując nowe zadania żoł
nierza — obywatela wolnej ojczyz
ny, po dawnem u uczyła um iłow a
nia kraju , budziła zamiłowanie do 
piękna wciągając do aktywnego 
współudziału w  jego tworzeniu. 
Jes t w zespole wielu takich, k tó
rych zdolności odkryto i oceniono 
właśnie w wojsku, na przeglądach 
dorobku artystycznego grup am a
torskich w jednostkach wojsko
wych. Najlepszych wcielono do 
Zespołu Pieśni i  Tańca Wojska 
Polskiego. Tu otoczono ich opieką, 
stworzono w arunki do rozwoju 
talentu, zdobywania i pogłębiania 
wiedzy zawodowej J ogólnej.

Tu z chłopskich i  robotniczych 
dzieci, które skazane byłyby ongiś 
na dolę Janków  — muzykantów 
zrobiono artystów . Jest nim  i tan 
cerz — Traczewski, są nimi inni 
członkowi* zespołu, jak  — Czap
ski, Stradcrwski, Sajkowski, W in
nicki, Sobczak i w ielu innych, 
którzy rozwinęli swe zdolności w 
zespole, lub szkołach artystycz
nych, do których niegdyś miały 
dostęp tylko dzieci bogaczy.

Talent i praca zdecydowały o 
stałym rozwoju zespołu, o coraz 
wyższym jego poziomie artystycz
nym, dowodem czegp jest zdoby
cie w r. 1950 i 1951 państwowej 
nagrody artystycznej oraz zasz
czytne wyróżnienie jakim  był 
dwukrotny wyjazd zespołu za gra
nicę (Czechosłowacja, Węgry). Po
pularyzując pieśni i tańce polskie 
i bratnich narodów zespół odwie
dza jednostki wojskowe całego k ra 
ju. W ciągu ostatnich pięciu lat 
swojej działalności dał ponad 600 
koncertów dla przeszło półtora m i
liona widzów. W czasie dłuższych 
pobytów na żołnierskich obozach 
letnich muzycy, śpiewacy, tance
rze udzielają pomocy in s truk to r
skiej wojskowym zespołom am a- 
o rskm , ucząc nowych melodii, 
tańców, dostarczając nu t i  tek
stów.

Zespół zdążył się dorobić boga
tego repertuaru, obejmującego po

n a d  40 tańców różnych narodów, a 
pieśni z pewnością kilkakrotnie 
więcej.

Na koncercie lubelskim  zapre
zentowano w doskonałym opraco
w aniu pieśni — polskich, rosyj
skich i radzieckich kompozyto
rów. Szkoda, że nie włączono do 
program u pięknego „M arszu 8 
arm ii chińskiej", „Bojowej pieśni 
koreańskiej", czy bułgarskiej — 
„Będziemy budować", k tóre  zespół 
posiada w swoim repertuarze.

Pozycje takie nie tylko urozm ai
cają program, ale pogłębiają w ie
dzę odbiorcy o ku ltu rze bratn ich  
narodów. To samo dotyczy tań 
ców. W program ie obu lubelskich 
koncertów  umieszczono tylko tań 
ce polskie.

Pod względem w ykonania posz
czególnych num erów  z całą satys
fakcją należy stwierdzić, że trud 
no byłoby coś zarzucić. Pieśni wy
różniają się ciekawym, starannym  
opracowaniem , czystym brzm ie
niem, zgraniem  z orkiestrą. In te r
pre tac ja  zarówno pieśni wojsko
wych jak  i ludowych jest trafna, 
przem aw iająca do słuchacza.

W dziedzinie tańca widać poszu
kiw ania nowych dróg, o czym 
świadczy ciekawie pomyślany ta 
niec kosynierów; dobrą też pozy
cję w repertuarze stanowi su ita  
tańców  polskich w  opracowaniu 
choreograficznym A. K alinow
skiego. Do tańców lubelskich moż
na mieć pewne zastrzeżenia. Doty
czy to przede wszystkim nieporo
zumienia, jakim  jest włączenie 
„Czółenka" do wiązanki tańców  
lubelskich. „Czółenko" — właści
wa nazw a „Tkacz" — nie było w  
żadnym z lubelskich regionów tań 
czone. Je s t to taniec pocho
dzący z okolic Bielska. P rzy
wiózł go stam tąd i spopu-

MIECZYSŁAW PISAREK

W W iejskim Domu K ultury 
świeciły się dwa frontow e okna
— z.iak, że świetlica otwarta-

W rozmowie z miejscowymi za
sięgnęliśmy języka, jak  właściwie 
pracuj* świetlica. Bliższe zbada
nie sprawy porwała na stw ierdze
nie, że kierow nik świetlicy Zbi
gniew Budzyński rozumie donio
słość swej pracy, stara  się swe 
obowiązki spełniać dobrze, ale 
nikt mu nie pomaga. Kolo ZMP 
powinno tu  celować. Tymczasem 
wśród młodzieży panoszy się chu
ligaństwo, a naw et niektórzy 
zetempowcy tacy jak  Kazimierz 
Gromadzki, Zygmunt K iciński czy 
Jan  K uzyra sam i dają  zły przy
kład, urządzając burdy i aw an
tury.

Dowiedzieliśmy się następnie, 
że dziś w Udryczach jest wielkie 
wydarzenie, przyjechał zespół 
artystyczny „Artosu".

Około godz. 19 obszerna i ładna 
sala widowiskowa udryckego  Do
mu K ultury zapełnia się publicz
nością. P rzybyw ają udryczanie ca 
łymi rodzinami. Mieszkańcy 
Udrycz lubią teatr, sam i niegdyś 
stworzyli zespół dram atyczny, bo
gate są  tu tradycje udryckiej sceny 
amatorskiej.

Rozpoczyn/ się program  „Arto- 
su‘‘. Publiczność żywo reaguje, 
nagradza artystów  rzęsistymi okla 
skami. Mile spędzili udryczanie 
wieczór po całodziennej pracy. A 
czy występy takie nie mogłyby 
być organizowane częściej, nie 
tylko od święta, nie dwa czy trzy 
razy do roku i czy sami odrycza- 
nie nie powinni stworzyć własne
go zespołu artystycznego?

BOGATE TRADYCJE 
I „BURACZANE LIŚCIE"

Wieś Udrycze jest zelektryfiko
wana i zradiofonizowana. W Do
mu Ludowym znajduje się piękna 
czytelnia, świetlica, sala teatralna 
i przedszkole, stale kino wiejskie. 
To wszystko zorganizowano już w 
okresie władzy ludowej. Ale tra 
dycje tea tra lne  sięgają jeszcze 
dalej (nawet do 1900 roku)* Jak  
to było w okresie międzywojen
nym, w jakich ciężkich w arun
kach pracowali amatorzy — miło
śnicy sceny pam ięta 65-letni Józef 
Świst. O swych pierwszych wy
stępach w tam tych czasach opo
wiada M aria Skowron, wspomi
nają  inm „weterani*' sceny.

Na prym itywnej scenie, w cia
snym pomieszczeniu dawali am a
torzy pierwszy występy. W lichym

laryzował nauczyciel Lachowicz, 
k tóry  w  r. 1946 nauczył po raz 
pierwszy tego tańca  uczestników 
kursu świetlicowego w Lublinie. 
Od tej pory wszedł on do reper
tuaru  świetlicowych zespołów ta 
necznych, jednak niestety dość 
często niesłusznie w wiązance ta ń 
ców lubelskich. Oczywiście błąd 
ten jest do skorygowania 1 należy, 
aby Zespół Pieśni i T ańca W.P. 
uczynił to jak  najprędzej.

Koncerty Zespołu Pieśni i Tańca 
były dużym w ydarzeniem w życiu 
kulturalnym  Lublina. Należy sobie 
życzyć, aby pierwsze występy tego 
zesipo.u w  naszym  mieście nie by-

na ogół repertuarze tea tru  udryc- 
kiego w okresie międzywojennym 
znalazły się także wartościowe po 
zycje jak : „Zemsta" Al. Fredry, 
„Moralność Pani Dulskiej" G. Za
polskiej. ,,Grybe ryby‘‘ Bałuckie
go. Była to jednak praca prow a
dzona bez jakiejkolw iek pomocy 
fachowej, a polegająca głównie n?i 
tym, że po rozdaniu ról każdy na
uczył się z „grubsza'1 na pamięć i 
i szedł ,,grać“ na scenę, przy wy
datnej pomocy suflera. Aktorzy 
nie tworzyli zorganizowanej grupy. 
Za każdym razem organizowano się 
na nowo, zaprzepaszczając stare 
doświadczenia.

Od roku 1944 ze sceny udryckiej 
zaczęto recytować wiersze współ
czesnych poetów, wystawiono też 
kilka sztuk przy w ydatnej pomo
cy nauczycielki ob. Adeli Ostono- 
wic;, odwiedzając z występami 
wsie i miasteczka.

W latach 1949—1951 praca sce
niczna zam arła. Taka była sytu
acja zespołu, gdy w dniu 22 lipca 
1952 roku pod kierownictwem re
żysera T eatru  Narodowego ob. 
Andrzeja Witkowskiego przystą
piono do opracow ania „Buracza
nych liści" M. Jarochow skiej w 
adaptacji scenicznej — A. Ńabo- 
rowskiej. Żyłka tea tra lna  ode
zwała się u  starych aktorów. Zgło 
sili się natychm iast: sędziwy Jó 
zef Świst, M aria Skowron, Jan  
Sędziak, Adela Polus^ankowa, Ka 
roi Skowron, Feliksa Budzyńska, 
a  także chętni z młodszej gene
racji: A lfreda Gelorda, Józef Bu
dzyński, Lucyna Wogas i inni 
Po raz pierwszy zaczęto pracować 
pod okiem doświadczonego reży-

* sera, według jego rad  i wskazó
wek przygotowywać role, jak  w 
prawdziwym teatrze. Gruntownie 
studiowano treść sztuki i dokład
nie analizowano każdą postać sce 
niczną. Fonieważ praca nad sztu
k ą  rozpoczęła się w okresie żniw 
ze znalezieniem czasu na próby 
było wiele trudności. Jednak nie 
było wypadku, ażeby się ktoś spó
źnił, albo nie przyszedł. Ról uczo
no się przy każdej okazji (nawet 
idąc za koniem przy podorywce). 
Wielu uczestników zespołu miesz
kających na drugim  końcu wsi 
czy kolonii dochodziło na próby 
po 3 km. Wiele przykładów ogrom 
nego oddania się sprawie tea tru  
świadczy jak  głęboko ci ludzie \ 
umiłowali sztukę. N agrodą za po
niesione trudy  był wyjazd do 
Warszawy, gdzie dano przedsta
wienie dla kierowników świetlic 
z całego kraju , Liczni goście ą k t^

P.O.I.A. „Artos" obejm uj* swą 
działalnością zarówno miasta, jak
i wsie, oddziaływując wszelkimi 
dostępnymi mu środkam i na kształ
cenie sm aku artystycznego szero
kich mas naszego społeczeństwa. 
N ajw ażniejszą jednak dziedziną je 
go pracy są niew ątpliw ie występy 
ekip artystycznych na wsi, która 
w m iarę stopniowego podnoszenia 
się pod względem kulturalnym  sta
je się coraz bardziej chłonna w 
przeżywaniu w rażeń estetycznych 
i dostarcza najm ilszych, bo bezpo
średnich, nie zepsutych 1 wdzięcz
nych widzów. Toteż największe 
nasilenie im prez artosowych przy
pada na różnego rodzaju ośrodki 
w iejskie i na tę pracę kładzie się 
w kaldym  Oddziale szczególny na- 
fisk-

Lubelski „Artos" już w  latach 
ubiegłych przyczynił się poważnie

rzy { reżyserzy teatrów  w arszaw 
skich nie mogli wyjść z podziwu, 
że tak trafn ie i z takim  artyzmem 
mogły być oddane wszystkie w a
lory sztuki przez zwykły wiejski 
teatr am atorski,

I NA TYM KONIEC?
Zapewne spodziewacie się czy

telnicy w dalszej treści niniejsze
go artykułu  znaleźć opis wielkich 
sukcesów zespołu udryckiego na 
scenach różnych m iast i m iaste
czek? N iestety: skończyło się na 
Warszawie. Pięknie wyreżysero
wanej i wspaniale odegranej sztu
ki nie zobaczył n ik t więcej. A 
szkoda. Dziwić się należy, dlacze
go Ośrodek Instrukcyjno - Meto
dyczny Min. K ultury i Sztuki za
pomniał o zespole udryckim. Czyż 
by chodziło tylko o to, żeby ze
brać doświadczenia z opracowania 
sztuki i wykorzystać je do ułote" 
nia wskazówek metodycznych dla 
kadr amatorskich?

Do Udrycz bliżej jest z Lublina. 
Jest w Lublinie Wydział K ultury 
PWRN, jest też T eatr Państwowy, 
którego załoga powinna trochę 
opiekować się am atorskim i zespo
łami teatralnym i.

Ba, jeszcze bliżej do Udrycz jest 
z Zamościa, bo zaledwie 12 km. 
A tu znów istnieje Oddział Kul
tu ry  PPRN, a zapewne nie obo
jętne są te  sprawy Komitetowi 
Powiatowemu PZPR, Zarządowi 
Powiatowemu ZMP. Państwowe 
Liceum Sztuk Plastycznych przed 
niespełna rokiem  objęło oficjalnie 
Patronat nad Domem K ultury  w 
Udryczach (odgrzebaliśmy to w 
aktach), a  czy okazało jakieś zain 
teresowanie dla tej sprawy.

Liczne zakładowe i szkolne ze ' 
społy artystyczne na terenie Za
mościa nie w padły także na po
mysł naw iązania kontak tu  z 
Udryczami. Tak więc pozostawio
ny  samemu sobie am atorski tea tr 
wiejski w Udryczach po pięknym 
starcie z „Burac:'.anvmi liśćmi" 
znowu praw ie rok nie przejawiał 
działalności. Obecnie rozpoczęto 
próby nad sztuką Cz. Rączaszko' 
wej pt. ,,Swit już bliski". Rozdzie
lono już co praw da role (23 oso
by), ale aktorzy sam i nie mogą 
dać sobie rady. Warszaw* ni* mo
że sobie pozwolić na zbyt częste 
kontakty  z Udryczami, ale m usi o 
tym  pomyśleć L ubl:n.

Trzeba przede wszystkim pomo
cy i opieki ze strony T eatiu  P ań 
stwowego i Wydziału K ultury 
PWRN.

Mieczysław Pisarek

do rozwoju ku ltu ry  na wsi. W ft 
1951 i 1952 zorganizowano na te re 
nie województwa lubelskiego 693 
im prezy w  ośrodkach wiejskich, 
spółdzielniach produkcyjnych, 
POM, PGR, (179246 widzów). 
Ale w tedy D elegatura Lubelska 
(jeszcze nie był to  Oddział) nie roz
porządzała w łasnym i ekipam i 
wiejskimi. Obecnie ma ich trzy  na 
terenie naszego wojew ództw a (nie 
licząc zespołu białostockiego), a w 
roku przyszłym pow stanie czw ar
ta. Toteż liczba im prez na  wsi 
znacznie się podniosła.

Docierając do najdalszych nie
raz i  trudno  dostępnych ze wzglę
du na kom unikację wiosek a rty ś
ci propagują wt tych miejscowo
ściach dobrą m uzykę i piosenkę, 
recy tu ją  w iersze w ybitnych poe
tów, baw ią 1 uczą przy pomocy, 
satyry. W ychowują publiczność, 
mówią jej o osiągnięciach Polski 
Ludowej, dem askują wrogów dzi- 

« siejszej rzeczywistości.
Ekipy w iejskie „A rtosu" łatw o 

włączyć do akcji ak tualnej w  o- 
kreślonym  czasie. Tak było w o- 
kresie przewyborczym, tak  jest 
i obecnie. P rogram  „składanek" 
je s t elastyczny i pozwala zawsze 
n a  w prowadzenie pew nych w sta
w ek potrzebnych w  danej chwili. 
O statnio np. w  związku z akcją  
skupu zboża wszystkie zespoły 
w iejskie „Artosu" włączyły do swo
jego program u odpowiednie pio
senki, w iersze satyryczne i frasz
ki. Niezależnie od goszczą
cej w tym  samym celu w  Lubelsz- 
czyźnie ekipy w arszaw skiej zorga
nizow ano dodatkow y „szturmo
w y" zespół artystyczny ze specjal
nie ułożonym programem .

Obrady IX  Plenum  KC PZPR 
obejm owały w znacznym stopniu 
spraw y zw iązane z życiem gospo
darczym  naszej wsi i kw estią pod
niesienia w ydajności plonów. Pro
gram y ekip w iejskich „Artosu" 
uw zględniające zawsze ak tualną 
tem atykę, będą m usiały teraz do
stosować się do w ysuniętych za
gadnień.

Wiele zm ich zresztą, jak  znacze
n ie  spółdzielni produkcyjnych, 
spraw a łączności m iasta ze wsią, 
demaskowanie m achinacyj kułac
kich, w alka z biurokracją i p lot
ką, uw zględniano i dawniej, obec
nie trzeba je będzie tylko bardziej 
nasilić.

Przed au toram i piszącymi dla 
„Artosu" stoi teraz nowe zadanie
— uwzględnieni* w  utw orach 
przeznaczonych do program ów  — 
aktualnych problemów w formie 
lekkiej, przystępnej, wesołej, z 
uniknięciem  nadm iernego dydak
tyzmu, ze stałą m yślą o tym , że 
produkcje artystyczne składają się 
na im prezę r o z r y w k o w ą ,  k tó
ra nie może widzów znudzić, lecz 
bawiąc zjednać do aktywnego u- 
czestniczenia we wszystkich pro
blemach naszego życia.

S. OR.

Kronika 
kulturalna

W województwie lubelsikim K 
dnia n a  dzień w zrasta sdeć kół 
Wszechnicy Radiowej. Na rok 1953
— 1954 do Wszechnicy zgłosiło się 
przeszło 14 tys. oeób zgrupowanych 
w 523 kołach. Szczególnie duży 
wprost kół Wsizechnicy Radiowej 
zaznaczył się w ośrodkach w iej
skich, gdzie liczba ich  wrrosfa dwu 
krotnie w porównaniu w  rokiem 
ubiegłym. Obecnie we w sz y s tk ic h  
kolach Wszechnicy Radiowej przy
stąpiono do studiow ania tez II 
Ziaadu i referatu  B oles^w a B;e. 
ru ta  wygłoszonego na IX Plenum 
KC PZPR.

• •  »

Na pierwszy etap konkursu foto
graficznego „Wsoo’CT'esRa wieś pol
ska w  fotografii", ogłoszonego przez 
Państwowe W y d a w n ic tw o  R o l n i e  
i LeAne wespół ze Zwiarkiem Pol
skich A rtystów Fotografików — 58 
autorów  nadesłało łącznie 630 prac.

W w yniku konkursu I nagrodę 
(2000 zł.) zdobył Jerzv Baranowski 
z W arszawy; II  — (1800 zł.), Bro. 
nj»’aw .Tarosiewicz z Pod;kowv l e 
śnej; a III — (1500 zł.) J a n K araal 
ze Szklarskiej Poręby, ponadto 
przyznano 1 dalszych nagród.

W celu większego zainteresowa
nia tem atyką w si i jej społecznymi 
przem ianam i Państw. Wyd. Rolni
cze i Leśne wespół ze Zw. Pol. Art. 
Fotografików organizuje II etap 
konkursu fotograficznego, którego 
w arunki zostaną podane w  piśmie 
„Fotografia" ora-t w „Perspektyw 
W*£h“»

ły ostatnimi.
W iera K om eluk

Suita tańców polskich w opracowaniu choreograficznym  — A. Kalino w- 
skiego wykonana przez Zespół Pieśni i Tańca W.P. Na zdjęciu: jeden 

z końcowych jragmentów suity  — oberek.

Skończyło się na »Buraczanych Iiściach«
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TOMASZ WEISS

S p r a u i a  »K a m e n y«
(artykuł dyskusyjny)

O .K n n n fe "  u n ko w a liśm y  już 
artyknt E Grzybowskiego („Kultu
ra i Zycie" z dn. 3.X 19aś r ). Oce
na „Kameny" zawarta v  tym  ar
tykule wyrażała stanowisko redak
cji Zamieszczając obecnie arlv- 
kul adiunkta Zakładu Historii L i
teratury Polskiej p r z y  Uniwersy
tecie Marii Curie Skłodow skiej To
masza Weissa, traktu jem y wyrażo
ne w nim poglądy, jako podstawę 
do dyskusji.

Właściwie kwestia ta jesł już od 
dawna zamknięta. Dyskusja na te 
m at roli czasopisma literackiego 
charakterystyczna dla Lat bezpo
średnio powojennych. należy iuż 
do przeszłości. Dlalego pisząc na 
tem at „Kameny" odczuwam pew
ne zażenowanie C/.vżbv napraw dę 
trzeba bvto przypominać rzeczy 
znane. oczywiste, sprawy luż roz
strzygnięte?

Wiemy wszyscy jaką role powin
na spełniać li.eratu ra  w spoteczeń 
stw ie budującym socjalizm. Wie
my o tym, że jako część nadbudo. 
wy powinna oddziaływać na przy
spieszenie procesów przemian spo
łecznych i ekont-mieznych dokonu
jących się w społeczeństwie. To 
wszystko w iem /. Jzy jednak w e
o tym redakcja Kameny? Czy gro. 
no redakcyjne sdaie sobie sprawę 
z konsekwencji, jakie wynikają z 
przytoczonych prawd dla czasopis
ma społeczno - literackiego? Na 
pewno ta*. Świadczy o tym bardzo 
deklaratyw ny artykuł wstępny 
podnoszący właśnie poruszane wy- 
„ej kwestie, dowodzący zrozumie
nia dla sprawy przemian współ
czesnego życia, jego osią-.nięć i 
braków i dla roli literatury  w 
tych właśnie pr/.emianach. Od de
klaracji jednakże do realizacji jest 
droga -  niestety — daleka. Dowo
dem tego treść , Kameny" jakże 
sprzęci ng i  ideowym i prigram o
wym expos4 redakcji w artykule 
wstępnym.

NIEPOROZUMIENIA i ZŁE 
TRADYCJE

Czasopisma schyłku XIX stule- 
cia cechował tzw liberalizm pro
gramowy. Liberalizm t a  miał for-. 
m y  najróżniejsze. Był to tew. „ta-

T eatr Domu Oficera kontynu
ując dotychczasową linię repertu
aru rozrywkowego wystąpił z p re
mierą „Jadzi — wdowy" starego 
wodewilu W. Ruszkowskiego, 
otrzepanego z kurzu i starannie 
wyczyszczonego przez J u l1aria Tu
wima. Wartość społeczna tej sztu
ki zawiera 6ię w ostrej satyrze 
na ziemiaństwo, którego zaintere
sowania graw itu ją pomiędzy koń
mi wyścigowymi, ruletą, .d o b rą  
kuchnią i spraw am i spadkowymi. 
Przed oczami zdumionych widzów 
(z których część nie może sobie 
nawet wyobrazić, że mogty istnieć 
tego rodzaju pustogłowyj przesu
wa się korowód różnych typów: 
b a w i d a m k ó w ,  utracjuszy, lowela- 
sów i obżartuchów, chytrych rezy- 
dentek i głupich gąsek. Wszyscy 
ci ludzie mają jedno zm anw ienie: 
w jaki s p o s ó b  zdobyć pieniądze po 
zmarłym bogatym krewnym.

Staje się to osią intrygi, której 
naiwność mogłaby konkurować 
jedynie z najgłupszymi farsami 
francuskimi produkowanymi ongiś 
masowo na użytek burżuazyjnych 
teatrów (m. in. i naszych w okre
sie przedwojennym). Irytująca ta 
sytuacja jest usprawiedliwiona do 
pewnego stopnia koniecznością 
ukazania na tym tle w satyrycz
nym ujęciu wspomnianej wyżej 
galerii postaci.

Wydobycie wszystkich elemen
tów komizmu ze śmiesznych po
staci przew ijających się po scenie, 
ukazanie wszystkich przyw ar i 
śmieszności tego dziwnego, nie
istniejącego już św iata p p . dzie
dziców i ich rodzinek — oto zada
nie zespołu aktorskiego. Widowni 
pozostaje śjb&ć |i$ i de'

lentyzm "; a więc założeniem re
dakcji i jej ambicją, było, aby 
wszystkim wybitniejszym autorom, 
niezależnie od ideologii, jaką re- 
prezentowpli. otworzyć szpalty C7.a. 
sopisma. Było to wreszcie założe
nie tzw. „wolnej areny“. Niezależ
nie od programu, który reprezento
wało grono redakcyjne, dopuszcza
no do druku wszystkich, wychodząc 
z założenia, że zwycięży 1 tak ten 
dencja. która ma największe sffan. 
se zwycięstwa Zapasy zaś id?i, 
talentów I programów artystycz- 
nych są pożyteczne i ciekawe same 
przez sie. a wiec — wolna are
na Dalejże do zapasów! Nit warto 
udowadniać, że założenie to jest 
fałszywe i błędne. Liberalizm pro
gramowy w okresie budowania so
cjalizmu w Polsce musi mieć z ko. 
nieczności powiązania z wrogimi 
nowej rzeczywistości ideologiami i 
staje się często furtką, przez którą 
z łatwością mogą się one przedo
stawać do pisma wvrvaczŁjąc jego 
jedn lity charakter. W okresie w al
ki v e-.ystość i bez/komor-wmowoś* 
oosta i”’ ideowej ha.-’o „talentyz- 
mu* 1 „wolt areny'* je>»t dla cza. 
*■ >pisma deklarującego się w stro
nę nowel rzeczywistości DÓjściem 
na niebezpieczny kompromis.

„Kamena“ nie iest wolna od tych 
właśnie złych i fałszywych trady 
cji. Spis zawartości pisma uderza 
zestawieniem nazwisk autorów jak 
że przypominającym np zeszyty 
krakowskiego „Museionu" z lat 
1911—1913 Prosper Merimśe obok 
Puszkina, Homer obok Lubomira 
Dmiterico. Waga ideowa „Trzydzie
stego ósmego równoleżnika" jakżeż 
odbiega od tego, chyba na praw dę 
przypadkiem wybranego urywka 
z powieści Merim6e‘go w dobrym 
zresztą przekładzie Anny Jakubi- 
szyn. Wreszcie ja.k bardzo paradok
salne jest zestawienie ,.Odvsseii‘‘ 
z  wierszem D miterki „W Belwede
rze" Kiedy czytamy „Kamenę" 
raz po raz doznajemy szoku; waż
kie ideowa treścią utw ory kłócą 
się z przypadkowymi często tłuma. 
czeniami literatury  światowej tak 
bardzo, że aż boleśnie.

Powie ktoś: „nie przeginajmy 
palki1'. Klasycy marksizmu zachwy 
cali się pięknem „Odyssei", nikt 
ni* negował konieczności udostęp
niania w przekładach wielkich au
torów literatu ry  światowej. Ależ 
tak  — tylko przekłady te winny 
znaleźć właściwe sobie w piśmie 
miejsce. — Roztożone zaś zostały w

szyć, ź« typki takie  bezpowrotnie 
zniknęły już z naszego życia. Ża
den naw et najm niej skompliko
wany proces myślenia nie tow a
rzyszy widzowi przy oglądaniu tej 
sztuczki, jedyny  wniosek nasuwa 
się sam przez się — św iat nierób
stwa, głupoty i chciwości istniał 
kiedyś, w naszej społeczności nie 
ma miejsca dla jego przedstaw i
cieli.

Realizacja ,Jad z i — wdowy*1 po
mimo niewątpliwego postępu w 
stosunku do „Dwóch tygodni w 
R aju" nie wolna jest od błędów 
m ających sw e źródło podobnie, 
jak w poprzednim przedsław:eniu, 
przede wszystkim w słabej obsa
dzie aktorskiej. Reżyserowi przed
stawienia lubelskiego (Paweł 
Bem) nie udało się wydobyć 
wszystkich elementów komizmu 
z doskonale spreparowanego przez 
Tuwima tekstu, przez co wartość 
satyryczna sztuki została zmniej
szona.

Podstawowym  błędem reżysera 
(którego już nie da się w pełni 
naprawić) jest obsadzenie roli 
Feliksa,' w zasadzie głównej w
sztuce, przez Czesława Pręgow- 
skiego.

W przedstawieniu warszawskim
(Teatr Nowy) rola ta  była popi
sem wspaniałej gry aktorskiej 
Chmielewskiego, który  stworzył 
kap italną postać bon-vivanta, lek-
koducha i uwodziciela wyposaia-

l " ~~'1

„Kamenie" w ten sposób, jak gdy. 
by założeniem redakcji było tono
wać La ich pomocą ibyt napięty 
ideologicznie charakter pisma To 
takie garnuszki zimnej wody wle
wane. od czasu do czasu do kipią
cego kubła. A trzeba pam iętać o 
ty że przy takim  za biegu, najgo. 
rętsaa ■voca przestaje być gorąca a 
sta je  się tylko — letnia,

O POZIOMIE ARTYSTYCZNYM, 
DEKLARACJACH IDEOWYCH 

I iCH REALIZACJI

Poemat K, Bielskiego „Trzydzie
sty ósmy ró 'nr ieżnik“ znalazł się 
na pierwszym miejscu w piśmie 
prawdopodobnie ze względu na 
wagę problemów, które porusza. 
Jadnakże znów tu wypadnie przy
pomnieć truizm. Truizm ten mówi, 
że najbardziej ważkie zagadnienie 
podane czytelnikowi w chybionej 
literacko formie „nie chwyta". 
Poemat Bielskiego jest zaś całko, 
wicie chybiony pod względem for
my Autor zdradza dużą bezradność 
w posługiwaniu się rym em; rażą 
nie tylko rymy gramatyczne, trącą- 
ce częstochowszczyzną, takie jak 
np.: chaty — w arsztaty, żony — 
schrony, okopy — snopy, dywany
— kajdany, ale także dobieranie 
dla rymu całych, często niepotrzeb 
nych zdań. Np. w „Śpiewie koreań
skich żołnierzy" dla rym u do 
„dziewczyna" zostało dorobione 
całe, bezsensowne zdanie: „Krew 
krzepnie w pucharach od wina". 
Co to znaczy? ‘•'kąd ten patos, 1a- 
łowv i nie mający sensu. Patos 
Bielskiego sta je  sie często wręcz 
nieznośny, ja li np w strofie, którą 
pozwolę sobie zacytować:

„Nie złamią nas mordy i zbrodnie
Nie strwożą zaklęcia i czary
My złoi* wolności pochodnie.
Zwycięstwa czerwone sztandary"

P jrów nania , których używa 
autor są banalne, stare  1 w ytarte a 
często zupełnie niejasne i niezro
zumiale.

Borykanie sie autora z formą, jej 
nieudolność, nieznośny i pusty pa 
tos nie przyczyniają się do tego, 
aby wiersz spełnił sw oje ważne 
polityczne zadanie. W prost prze. 
ciwnie, kiedy czytelnik z trudem 
zmuszony jest przedzierać się po
przez puste a patetycznie brzmiące 
słowa 1 częstochowskie rym y, nie

jąc ją  we wszystkie negatywne 
cechy, al* jednocześnie nie poda
jąc w wątpliwość możliwości 
osiągnięcia przez bohatera wszyst
kich sukcesów życiowych — zgod
nie z tekstem  sztuki.

Feliks w wykonaniu Czesława 
Pręgowskiego jest mdły 1 bez
barw ny, rezygnuje ze tw ojej czo
łowej pozycji w akcji, trudno nam 
uwierzyć, że wszyscy tańczą tak, 
jak  on im zagra. Możliwości aktor 
ski» Pręgowskiego z góry w yklu
czają pełny sukces w tej toli. Wy
siłek reżysera powinien jednak 
pójść w kierunku wzmocnienia 
tem pa gry Pręgowskiego, który 
musi w kładać więcej energii w 
każdy ruch i gest na scenie nie 
być rozlr-zlym, a przeciwnie sprę
żystym 1 giętkim. Powinien być 
sym patyczny, ale jednocześnie wię
cej pewny siebie, chw ilam i bez
czelny, no 1 okazywać o wiele 
więcej zainteresowania dla tego 
wszystkiego, co m, in. w  jego 
przyczyną dzieje się na scenie.

Idąc drogą porów nań trzeba 
stwierdzić, że W anda Paw likow 
ska (Jadzia—wdowa) i Jan  Rowiń
ski (służący Józefy nie odbiegają 
tak  daleko (jak Pręgowski) od po
ziomu reprezentowanego w swoim 
czasie przez Lidię Wysocką i Jana 
Fijewskiego w warszawskim przed 
staw ieniu „Jadzi — wdowy".

Pawlikowskiej można doradzać, 
aby W?J:w a!a »\e w on ie j Is? ice-

ma czasu i sił na percypowanie 
treści wiersza

„K ronika J.M P W^yszy" Euge
niusza Gołębiowskiego zaskakuje 
najpierw  wprowadzeniera będącym 
charakterystyką powieści. W prowa
dzenie trąci mocno ekonnmWmpm 
i socjologizmem. „Rozwinięcie fa
buły społeczno - eko.iomicznej na 
tlę XVII wieku" nie oudzi zaufa, 
nia do fragm ntu, tym bardziej, 
że mowa t^im o przeciwstawieniu 
„u&sarstwu1' stare j powieści histo
rycznej obrazu .ozwoju „początków 
świadomości proletariackiej staro
polskiego robotnika i chłopa" (pod. 
kreślenie moje T W.) Coś tu nie
d o b re  i  tą świadomością proleta

r ia c k ą  w  X \ 'I l  wieku. Praw da? 
■ Stylizacja zaś na staropolski na w- 

no - jędrny język, pełen specjal
nych słów i zwrotów nie ułatw ia 
czytania fragmentów.

Całkowicie już zastanawiający 
jest powód umieszczenia w piśmie 
opow iadania Grajewskiego pt ,,Me
teor" (co podkreślił już w swojej 
recenzji E. Grzybowski). Nie wiem, 
,'a.k to rozumieć. Czy Gralewski 
chciał w tym opowiadaniu stwo
rzyć coś w rodzaju obrazu Nawtoci 
z „Przedwiośnia" Żeromskiego, a w 
takim  razie obraz jest chybiony; 
czy też ma to mieć sens pozytyw
ny. Pointa doczepiona do opowia
dania, dowodzącego zresztą kapi
talnego, imponującego wprost 
znawstwa sztuki kulinarnej auto. 
ra, jest trochę ni przypiął mi przy
lała}. Wierzymy mo-mo, że szlachet 
ny uczestnik obsrarniczego obżar
stw a nie mógł znieść tak wielkie
go przeciążenia żoiądka i — zwiał. 
Ale scena z robotnikiem na przy
stani, mająca być wymowną i de 
k laratyw ną, jeżeli . hod^j o jej 
sens ideowy, absolutnie nie została 
dostatecznie przygotowana przez 
fak t przejedzenia s :ę opowiadają
cego. Jest sztuczna i nienaturalna 
i wyraźnie doczepiona.

Niesposób omówić wszystkich 
drukow anych w piśmie utworów 
Mając na uwadze dyskusyjny cha
rak te r artyku łu  kładę nacisk ra 
czej na braki pisma, nie podkreśla
jąc niewątpliwych jego zalet. Wy
brane trzy przykłady pozwalają na 
następujący wniosek: deklaratyw- 
ność jest o tyle słuszna i pożytecz

ni* wtedy, kiedy ma tw arz zakry
tą welonem i mówiła bardziej 
zbolałym głosem. Tym większy 
będzie kontrast z wybuchami tem 
peram entu, które zagrane są nie
źle.

Rowiński pod kierunkiem  zdol
nego i świadomego swoich zadań 
reżysera może stać się w przy
szłości dobrym aktorem  pod w a
runkiem, że włoży w ten zawód 
w iele pracy 1 uporu i zerwie zu
pełnie z szarżą i m anieram i, co mu 
się na szczęście całkowicie udało 
w „Jadzi — wdowie". W roli Jó
zefa „n e wyszła" m u sym patia 
do Feliksa, która jes t istotnym 
elem entem  w sztuce, » charak te
ryzuje się pow tarzającym  się po
wiedzeniem: „cudo ty moje".

Z postaci zalotników, a zw ła
szcza Piszczalskiego (Jan H ublew- 
ski) powinien reżyser wydobyć o 
wiele więcej komizmu, powinny 
one wzbudzać wesołość. Z Piszczał 
skiego (pomimo śmiesznej figury
i charakteryzacji) trudno się śmiać, 
jes t on iaczej nieporadnym  czło
wieczkiem, który może wzbudzić 
współczucie widza, a  takie w ra
żenie „kładce" tę  rolę zdecydowa
nie. Również role Janiny Łaszczyk
i  Izabeli Ferenczy ni* są do
pracow ane p n e z  reżysera — tra 
cąc komizm, gubią jednocześn i 
satyrę. Zupełne jakieś nieporozu
mienie to: Stefan Łukowski w roli 
d*ied*tca i P iotr TuTzanow  »v re

na. o ile ma pokrycie w konkret
nej realizacji Nie zawsze da się to 
powiedzieć o utw orach literackich 
drukowanych w „Kamenie". Do
wodzą one często albo niepełne
go zrozumienia sensu ideowych 
deklaracji, którym  służą, albo 
przedstaw iają się czytelnikowi jak 
kadłuby, których głowy wiszą na 
cienkiej niteczce, grożącej u rw a
niem się I ucieczką takiej głowy 
do inn go kadłuba gdzie pasowa
łaby bardziej, dokladn ej. I wre«z- 
cie wniosek drugi dotyczy po
ziomu artystycznego niektórych 
drukow anych w p iśn ie  utworów. 
Sądzę, że analiza „Trzydziestego 
ósmego równoleżnika" mówi tu 
sama za siebie.

WNIOSKI NA PRZYSZŁOŚĆ

Czy „Kamena" ma rację bytu? 
Na pewno tak. Rozwój Lublina, 
fak^, że staje sie on dużym ośrod
kiem przemysłowym i ku ltu ra l
nym maiacym zdrowego, robotni
czego odbiorcę dla IMeratury 1 
sztuki iesf w ystarczającym  argu
mentem przem awiającym za ko
niecznością istnienia pisma lite
rackiego. Pismo takie test potrzeb
ne i na takie pum o Lublin czeka.

Dwa lednak zasadnicze błędy 
trzeba usunąć, nie wspominając o 
charakteryzow anych wyżej. Lu bel 
ski Związek Literatów  robi w raże
nie organizmu cokolwiek zaskle
pionego i zbyt zadufalego w so
bie. Dlaczego w „Kamenie" nie ma 
artykułów  ani prac autorów  spo
za terenu Związku? Czy ta „samo
wystarczalność" nie lest przypad
kiem, lak świadczą o tym wyniki, 
trochę niebezpieczna? Spróbujm y 
wpuścić trochę powietrza do „Ka
meny", — na pewno atm osfera 
stanie się lepsza, świeższa.

I drugi błąd, którego geneza 
tkw i w pierwszym z wymienio
nych. Polityka redakcyina zespo
łu kierowniczego „Kameny" musi 
sie stać polityka lednolitą. Trzeba 
się wyzbyć liberalizmu i chęci po
pierania „talentów " na rzecz ja s 
nej, zdecydowanej, a le nie tylko 
deklaratyw nej linii ideologicznej, 
która tak  dobitnie zapowiadał a r 
tykuł wstępny. Mniej haseł a wię
cej czynów.

Tomasz Weiss

li Krzysztofa. Ludzie ci tylko ty
le, że mówią swoje kwestie, ale 
robią to nawet bez przekonania — 
w jakim  celu jest to potrzebne.

Jerzy Junosza (w roli Bolesła
wa) tym  razem strzegł si* s taran 
nie szarży i przez to wypadł o 
wiele korzystniej, niż w „Dwóch 
tygodniach w Raju". Z pozosta
łych ról na pewne wyróżnienie 
zasługuje Paweł Bem w roli sta
rego smakosza Mieczysława (sła
by na początku pierwszego ak tu— 
tekst powinien mówić wolniej iw y . 
raźniej). Popraw nie zagrała rolę 
Zosi Rena Kondratowicz. Ze sta
rych rezydentek (Nuna Szczerbiń- 
ska i Irena Zielińska) śmieiemy się 
a to już sukces. Hańcza w roli re
jenta  Gawałeckiego pozwoli) sobie 
na wielką szarżę (przecież to teatr, 
a nie ć$'rk!), ale sądząc z reakcji 
widowni, niestety, podobał się 
części publ!czności.

Pod adresem reżysera trzeba 
jeszcze sformułować uwagę o ko
nieczności wzmocnienia tem pa
I aktu, gdyż początkowo wieje na 
widownię nuda.

Dekoracje Edwarda G rajew skie
go bardzo sympatyczne (zwłaszcza 
ak t II).

• *  *

Jak dowiedzieliśmy się, w te 
atrze Domu Oficera nastąpić m ają 
w najbliższym czasie poważne 
zmiany personalne i w linii reper
tuarow ej. W zamierzeniach dyrek
cji tea tru  leżą zmiany w kierow 
nictwie artystycznym , na stanow i
sku reżyser# i w obsadzie ak to r
skiej, ma to  za tym  być w przy
szłości tea tr pelnowartęściowy.

EDMUND GRZYBOWSKI >

»Jadzia-uxlou:a« i d  Teatrze Domu Oficera
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Przeciw mitowi nienawiści W śród książek
Żyjemy w twórczym czasie od

kłam yw ania historii i człowieka. 
Żyjem y w czasie, gdy w alka o 
praw dę wskazywania istotnych 
motorów dz>atania klas '  narodów 
obejm uje niespotykane dotąd k rę
gi społeczeństw, które w wyniku 
W ielkiej Rewolucji Socjalistycznej, 
a  potem zwycięstwa narodów ra 
dzieckich nad antyhum anistycz- 
nym  brunatnym  faszyzmem otrzy
m ały w arunki do zrzucenia z bark 
ludu pracującego ciemiężącej ręki 
rodzimego i obcego kapitału, zjed
noczonego z kosmopoVtycznymi si
tam i reakcji światowej.

Między innym i 1 dwa narody 
żyjące po obu stronach Odry i Ny
sy Łużyckiej — niemiecki i pol
ski — uzyskały nowe, jedynie 
sprawiedliw e możliwości pokojo
wego i bratniego współżycia w bu
dowie podstaw ustroju spraw ie
dliwości społecznej — socjalizmu.

Każde w tej mierze osiągnięcie 
notujem y z radością i w iarą w 
konsolidujące się i  rosnące siły 
Obozu Pokoju.

Z radością bierzemy w rękę an
tologię berlińskiego wydawnictwa 
„Blick nach Polen" opracowaną 
przez M anfreda Hackla (przedmo- 
wę napisali: Rudolf Leonhard i 
Leon Kruczkowski),* by poznać z 
niej tę „Polendichtung" która była 
twórczością przyjaźni wobec naro
du polskiego szczególnie jej kia 
sy robotniczej na przestrzeni ostat
nich stu pięćdziesięciu lat.

Autor nie ukryw a tu faktu, te  
burżuazja niemiecka robiła wszy
stko, by zatruć Niemców niena
wiścią wobec Polski i Polaków. 
Miało to swój wyraz 1 w lite ra tu 
rze. Rudolf Leonhard pisze w 
związku i  tym w przedmowie: 
„Jest rzeczą oczywistą, że w nie
mieckiej literaturze o Polsce zary
sowały się dwa kierunki, które 
odpowiadały podobnym kierun
kom polityki niemieckiej — mia
nowicie, tak jak we wszystkich 
krajach : prawicowy i lewicowy, 
wsteczny i postępowy, który cza 
sami staw ał się rewolucyjnym. 
Jest rzeczą oczywistą że także i tu 
kierunek postępowy był bogatszy, 
bardziej w ielostronny 1 w ogóle 
znacznie wartościowy niż wstecz
ny".

Tak — n<e mam y wątpliwości 
biorąc do rąk  antologię, że jej 
podtytuł: 800 lat niemiecko-polskiej 
przyjaźni w literaturze, ma swój 
głęboki i nierozerwalny związek i 
tym postępowym kierunkiem  nie- 
mieckiej literatury: Więcej—skłon 
ni jesteśmy twierdzić, że ten kieru
nek był wręcz rewolucyjny, gdy 
wśród rozpętania pruskiego ducha 
szowinizmu nie załamał się, mógł 
dać nam wybitnych niemieckich 
ludzi postępowej myśli i artystycz
nego pióra: Mosena. W ernera, 
Uhlanda 1 współczesnych: Brech
ta, Kubę Bechera, Annę Seghers, 
M archwitza i wielu innych — lu 
dzi, którzy wśród swej twórczości 
wzbogacali „Polendichtung" nie 
wyrzeczeniem się swojej ojczyzny 
dla naszej, lecz organicznym zroś
nięciem się z twórczymi klasami 
społeczeństwa Przez to tylko mo
gli dojść do potępienia własnych 
ciemiężycieli. uznając ich i za na
szych tyranów, gdy sięgali oni za- 
Sorczą dołnią po polskie, piastow
skie ziemie, gdy lud nasz gnębili w 
)ego własnym domu ojczystym.

Trzeba było odwagi, by łam ać 
kłam stwa rodzimej propagandy, a 
w oficjalnie nazywanym „narodzie 
niewolników" widzieć ludzi rów 
nych uznając ich racje działania 
politycznego, w wypadku powstań 
np., za słuszne i sprawiedliwe. 
Trzeba było uczciwości spojrzenia, 
by nie tylko uznać, ale i wzywać, 
jak przed powstaniem listopado
wym Otto Moritz Veit w swoim 
.Wezwaniu do Polski".

„Snrrało idź, mała Polsko,
W Dawida piękny ślad!
Strzel, by raniony procą, 
Olbrzymi Goliat padł!" — 

(Cytuję za Z. Lichniakiem).

K ed y  z punktu widzenia kry ty
ki literackiej wartościujemy za
mieszczone w antologii utwory 
musimy sobie powiedzieć o ich 
dość znacznej rozpiętości artystycz
nej. — różne są tam reprezentow a
ne okresy literackie, a stąd i środ- 
ti ekspresji, — różnćh też jest i 
wartość literacka poszczególnych 
pozycji. Pisze o tym w przedm o
wie Rudolf Leonhard:

„ S ą  t a  n i e  t y l k o  u t w o r y  l i t e r a c k ie ,  M  
tu d o k u m e n t y .  Znajdują  s i ę  w i ę c  w  z b i o r z e  
w i e r s z e  I f r a g m e n t y  p r o z y  n iż s z e ]  ja k o ś c i  
l i t e r a c k ie j .  J e s t  .wdnak r z e c z ą  g o d ną  u w a 
l i .  jak  w y r a ź n i e  tak w a ż n y  t e m a t  d ź w i z i  
ś r e d n ic h  r  ę s t o  p i s a r z y  p o n a d  Ich w ł a s n y  
p o z i o m ,  po na d  nich  s a m y c h .  D l a  w i e l u  n a 
w e t  b a r d z o  d o b r y c h  p i s a r z y  te  m a n i f e s t a c j e  
p r z y j a ź n i  d la  P o l s k i  sa J e d n o c z e ś n i e  n a j
w y ż s z y m i  o s i ą g n i ę c i a m i  s t y l u .  r o z w i n i ę 
c i e m  s z c z e g ó l n i e  b o g a t y m  ich n a j l e p s z y c h  
c e c h  p is a r s k i c h " .

Cała uczciwa politycznie tw ór
czość niemiecka nie mogła przejść 
mimo, obok probierczego kam ie
nia, jak to nazywa Leonhard, na
szych wspólnych kontaktów, obok 
samego zagadnienia polsko • nie
mieckiego Nie brak było postępo
wym niemieckim myślicielom i pi
sarzom wnikliwego spojrzenia w 
zawiły splot sąsiedzkiej sytuacji 
politycznej k tórą dobrze odczytu
jąc potrafili też właściwie moralnie
1 politycznie'zakwalifikować. I tak  
czytamy w liście Ludwika Borne z
2 lutego 1831 r odnośnie sytuacji 
politycznej polskiego pow stania:
....Polacy mogą jednak przegrać
mimo swojego pięknego zapału. 
Ale tyrani nie zyskają nic, prócz 
jednego przekleństw a więcej". A 
w okresie Wiosny Ludów Georg 
Herwegh w „Wezwaniu do polskich 
demokratów w Paryżu" pisał: 
„Idziemy razem wspólną drogą i 
nasze losy są z sobą związane — 
nasze zawołanie bojowe na dzisiaj 
brzmi- nie ma wolnych Niemiec 
bez wolnej Polski, nie ma wolnej 
Polski bez wolnych Niemiec!"

Tę jasność precyzji myślenia po
litycznego i kojarzenia sytuacji 
politycznej ze sprzecznościami u- 
strojowo • społecznymi przedsocja* 
listycznych form acji m iał (wraz z 
całą społecznie postępową częścią 
społeczeństwa niemieckiego), Got- 
tfried Kinkel, który w wydanym  
w W iedniu w 1868 roku studium  
pod tytułem : „Odrodzenie Polski
— siłą Niemiec" dobrze odczytał 
społeczny sens niepowodzenia 
dwóch powstań polskich. p :sząc: 
„Dopuśćcie do tych ruchów masy 
chłopskie, a nic nie pokona rewo
lucyjnej Polski".

Duch junkierskiego prusactw a 
/godnie z własnym interesem  kia 
sowym stara! się łam ać wszelkie 
próby zmiany stosunków polsko- 
niemieckich. Niemcy feudałów i 
Niemcy barbarzyńskiego faszyzmu 
byli au toram i tragicznego zakła
maniem mitu, jakoby odwieczne
go i w ich rozumieniu „naturalne
go" atawizm u narodowego, pol
sko • niemieckiei nienawiści. Wy 
siłkiem tępych mó>gów b u d o w la  
niemiecka reakcja gmach fałszu o

Rzeczjj ciekawe

Polsce 1 Polakach, mocno przy 
tym  dając się we znaki uczciwym 
Niemcom, uczciwie trak tu jącym  
spraw y polskie. Więzienia j przy
mus opuszczania k ra ju  nie stępiły 
ostrza postępowej niem ieckiei poe
zji. prozy, publicystyki k u ltu ra l
nej i politycznej. Wzmocniła się 
jedynie więź, po ich i naszej stro 
nie, zrozumienia wspólnych in te re 
sów, walki z obcymi i w łasnym i 
tam  1 tu, ciemiężycielami.

Niemiecka lite ra tu ra  postępowa 
odsłaniała kulisy tw orzenia klaso
wych mitów fałszu i nienawiści, 
demaskowała je i obwieszczała 
Polsce zdrowy n u rt radykalnej 
m yśli niem ieckiej. Kiedy przeglą
da się antologię „Fur Polens Frei- 
heit" nasuwa się myśl o palącej 
potrzebie przyswojenia jej polskie
mu czytelnikowi przez przekład. 
Mnożąc cytaty nie trudno jest 
dojść do uznania tej w łaśnie po
trzeby przełożenia całości. Świado
mie nie wprowadziliśmy tu jakże 
bogatych cytatów, a obraliśmy dro 
gę w prowadzenia niejako do tej 
znakomitej lek tury  Tło polityczne 
antologii jest tak wyraźne, że lite 
racki kom entarz, czy próba publi
cystycznego w stępu ma też ten or
ganiczny z polityką związek, na co 
we w prowadzeniu zwrócił uwagę 
Leon Kruczkowski. Jesteśm y pałni 
uznania dla tej twórczej in icjaty
wy niemieckich literatów  zza łą
czącej nas pokojem i braterstw em  
Odry, którzy sw oją antologią są 
w raz z nami przeciw mitowi nie
nawiści, a całą twórczą wolą za 
pokojem, wolnością i socjalizmsm.

R. H. Michalski

O statnio ukazał się zbiór prac 
zatytułow any — „Historycy ra
dzieccy o Polsce". Na zbiór składa 
się sześć następujących prac: W. 
K oroluk — Przyczynek do zagad
nienia stosunków  rusko . polskich, 
W. Piczeta — S ta tu t Litewski 1529 
roku i jego źródła, W. Koroluk — 
Rzeczypospolita Polska i początek 
w ojny północnej, O. Iw anowa — 
Przyczynek do zagadnienia upad
ku gospodarki chłopskiej w Pol
sce w drugiej połowie XVII wieku
i w pierwszej połowie XVIII w., 
J. Rubinsztejn — Polityka koloni- 
zacyjna w ilbelmowskich Niemiec 
na zachodnich ziemiach polskich 
(1900—1914).

Dla kursów  partyjnych na wsi 
ukazała się część pierwsza m ate
riałów, w ydanych przez Wydział 
Propagandy i Agitacji KC PZPR, 
zatytułow anych — „Budujem y 
Polskę Ludową". Część p ie r w s i  
poświęcona powstaniu Polski L u
dowej, przew iduje sześć zajęć: 
pierwsze z nich omawia w alkę lu 
du polskiego o wolność, drugie — 
sytuacje w Polsce w okresie dyk
ta tu ry  burżuazji. Zajęcie trzecie 
poświęcone jest walce o wyzwole
nie ludu polskiego, k tó ra  prowa
dziła K PP. O statnie dwa zajęcia 
om aw iają charak ter nowego pań
stwa polskiego, w którym  rządzi 
lud pracujący.

W najbliższym czasie na pół
kach księgarskich ukaże się książ
ka  Tadeusza Sokołowskiego pt. 
„Wskaźniki techniczno - ekonomi
czne w transporcie samochodo
wym". Książka omawia rodzaje 
wskaźników stosowanych w tra n 
sporcie samochodowym oraz ich 
podział na poszczególne grupy. 
Książka jest przeznaczona dla pla

nistów  1  pracow ników  eksploafacyj 
nych. przedsiębiorstw  i komórek: 
transportow ych, a le  może również 
służyć za pomoc dla uczniów tech
nikum  samochodowego oraz izko i 
ekonomicznych.

Z dziedziny gospodarstwa w iej
skiego ukaże się „Technologia na
praw maszyn rolniczych" — J', 
Bojańczyka. Książka zaw iera wia
domości dotyczące organizacji w ar
sztatów  napraw jzych ciągników I 
maszyn rolniczych Przeznaczona 
jest ona dla techników  m echani
zacji rolnictwa.

Z lite ra tu ry  pięknej ukaże się 
ciekawa powieść S. B iskupskiego 
„Strażnica pod krzywą, sosną" 
przedstaw iająca fragm ent służby 
morskich oddziałów Wojsk O chro
ny Pogranicza. Poruszanie przez 
autora takich problemów jak w al
ka z przenikaniem  przez granicę 
obcego wywiadu, bohaterstw o i  
spryt żołnierza WOP. czyni z tej 
powieści wartościow ą lek tu rę  za
w ierającą wiele mom entów wy
chowawczych.

W tłumaczeniu z języka rosyj
skiego ukażą się również w krótc* 
„Wspomnienia i szkice" A. K ry
lowa.

Treść książki stanow ią wspom
nienia au tora  — najw ybitniejsze
go na święcie budowniczego okrę
tów — z jego życia osobistego i  
prac naukowych.

In teresujące ujęcie w form<e 
zbeletryzowanych opowieści, aneg
dot, ciekawa problem atyka doty
cząca budow nictw a okrętowego 
ujęta w sposób popularny — czy
ni z książki ciekawa lek tu rę  dla 
wszystkich, a dla ludzi morza w 
szczególności.

Przyczynek do historii głupoty
Trafi! mi się num er „Podbipięty“ 

z dn. 7.II.1937 r. Był to warszaw
ski tygodnik „narodowo . dem okra
tyczny". O „narodowym" i „demo
kratycznym " charakterze tego pis
ma świadczy chociażby taka infor
m acja umieszczona :i& karcie ty- 
tuiowej: „Przyjm ujem y ogłoszenia 
tylko firm chrześcijańskich".

Półtora roku przed napadem h i
tlerowskim na Polskę — pierwszą 
stronę „narodowego tygodnika" 
poświęcono „Nowym drogom 'g o 
spodarki niemieckiej". Pysznią się 
na niej fotografie H itlera i Georin- 
ga, Schachta itd.

Autor artykułu p. Andrzej Bil. 
ski p :s*e o „zmiaine sytuacji Wie
rnie c“ po wielkiej wojnie na sku-

Baruiienie i impregnowanie 
drewna »na pniu«

* )  F i i r  P o l e n s  F r e i h e i t .  800 J a h r e  d e u t s c h -
p o l n i s c h e  F r e u i n I s c i i a f t  in J e r  d e u t s c h e n  L i 
t e r a t u r ,  z i i s a i n m e n ^ e s t e l l t  m u l  h e r a u s K e j : e -  
b e n  v o n  M a n f r e d  H & e k e l .  V o r w o r t e  v o n  
R u d o lf  L e o n h a r d  u n d  L e o n  K r u c z k o w s k i ’* 
V e r ! a g  B l i c k  aa ch  P o l e n “ , B e r l in  1952. 
S- 404. v '. .

W artość użytkową drew na moż
na podnieść przez impregnowanie. 
Aby uodpornić np. słupy telegra
ficzne przeciwko gniciu, im preg
nuje się je terem- Robi się to  albo 
przez zanurzenie słupa do odpo
wiednio długiego zbiornika, albo 
też przez w tłaczanie w słup cieczy 
im pregnującej pod ciśnieniem.

Meble w ytw arza się u nas za
zwyczaj z drew na miękkiego, a 
następnie okleja się je fornierem 
czyli cienkimi arkuszam i, w ykra
w anymi z drzew a szlachetnego, 
hebanu, machoniu itd. Fom iery 
sporządza się u nas także z k ra 
jowego drew na twardego, np. z 
dębowego, jesionowego, wiśniowe
go itp.

Ze Związku Radzieckiego przy
chodzi wiadomość o ciekawym 
wynalazku inżyniera chemii Pio
tra  Zacharowa, który opracował 
nowy sposób barw ienia drzewa. 
W pierwszej m ierze zależało mu 
na barw ieniu drew na *a żądany 
kolor. Barw ienie to odbywa się nie 
w fabryce lub w laboratorium , 
lecz niejako — „na pniu", czyli 
jeszcze zanim drzewo zostanie 
ścięte.

Jest rzeczą znaną, że korona 
drzewa działa jak mocna pompa, 
która w trakcie dnia wysysa z 
gruntu dziesiątki litrów  wilgoci, 
nasyconej różnymi składnikam i 
odżywczymi. Wilgoć w yparow uje 
przez liście, a substancje odżywcze 
pozostaja w pniu i gałęziach.

Wobec tego Zacharów wp3dł 
na tak i pomysł: Tuż nad gruntem  
nacina na pniu w ąski pierścień, 
zdzierając z drzewa korę. Na ob
nażonej przestrzeni nawierca kil
ka otworów, w które wprowadza 
giętkie rury. pouczone ze zbiorni
kiem, zawierającym barw nik. Z a

m iast wilgoci z gruntu korona ssie 
teraz barw ną ciecz, k tóra rozcho 
dzi się po całej masie drewna, 
barw iąc je na potrzebny kolor.

W ynalazcę barw ienia drzewa na 
pniu kosztowało la ta  pracy spo
rządzenie barw ników , które w 
substancji drzewnej żyjącej rośli
ny nie ulegną odbarw ieniu w sku
tek procesów chemicznych, jakie w 
masie drew na zachodzą. Już dziś z 
tak  barwionego drzewa sporządza 
się „masywne" (niefornirowane) 
meble w najrozm aitszych b a r
wach, które są piękne i trwałe.

Pomysły Zacharowa. ogranicza
jące się z początku do samego bar
wienia drew na przeszły niebawem 
w dalsza fazę: a to nadaw ania 
drew nu różnych własności m echa
nicznych i chemicznych. Przez do
mieszkę do barw nika stosownych 
substancji chemicznych można 
drewno uczynić niezaoalnym lub 
zgoła ogniotrwałym , nadać mu 
tw ardość stali, lub giętkość gumy, 
odporność przeciw grzybowi i but- 
wieniu itp. właściwości.

O peracja im pregnowania trw a 
przez jeden sezon letni. Drzewa, 
przeznaczone na cięcie wiosną, 
podczas najżywszej akcji ssania 
soków, zaopatruje się w opisany 
sposób w zbiorniki, napełnione od
powiednią substancją, a jesienią 
ścina =ię m ateriał już doskonale 
na w skroś całej swej masv zabar
wiony i napojony potrzebnymi 
odczynnikami.

Metoda Zacharowa jest prosta i 
tania, toteż rozpowszechnia się 
szybko na terenie Związku Ra
dzieckiego, który obecnie nie oo- 
trzebuie sprowadzać hebanów, 
mahoniów i palisandrów  z Indii, 
Afryki- 'jzy poludn. Ameryki.

E. RialohoisJ**

tek pozbawienia ich kolonii oraz 
u tra ty  „rolniczej dzielnicy Pol
skiej" (sic!), co stworzyło potrzebę 
szukania wyjścia z „kotta". Z ta 
kim więc „kapitałem zakładowym ", 
jak w yraża się gorziko autor — 
„rozpoczęły swą politykę gospodar
czą rządy narodowo-socjalistyczne." 
Pan Bilski pieje peany na  cześć 
„Nowego planu gospodarczego 
Chwali „wyzyskanie sił gospodar
czych", czyli zamianę lasła na 
arm aty", co „podwyższyło stopę 
życiową obyw ateli niemieckich". 
Kończy swój artykuł tym i słowami: 
„Są kraje ubogie, które bezna
dziejnie oczekują „jak Żydzi Me
sjasza" renesansu gospodarczego 
świata... Lecz są państwa które 
nie na oczekiwaniu renesansu go
spodarczego i nie na fatalizm ie go
spodarczym opierają swą przy- 
sz'ość... Da nowych w arunków  do
stosowują nowe form y życia... Do 
takich państw  zaliczają się Niem
cy i dlitego jest niezmiernie pou
czająca, zwłaszcza dla nas głęboka 
obserwacja w ysiłków  gospodar
czych trzeciej Rzeszy". Poznaliśmy 
dobrze na w łasnej skórze do czego 
ta „głęboka obserwacja" doprowa
dziła: rzą< Polski sanacyjnej — do 
zaleszczyckiej 5>zosy, a naród — do 
M ajdanka i Oświęcimia.

Na drugiej stronie w „Kronic# 
św iata" zamieszczono recenzję mo
wy H ith ra . Nieznany redaktor kro- 
.iiki pisze:

,,N iezbyt trudno jest rozpoznać 
idee, które Hitler traktuje bardzo 
serio. Niewątpliwie np. w ojna  — 
idea ofiarjy krw i narodu m a dla 
niego znaczenie sym bolu w prost 
świętego"... ttDlatego właśnie, kie
dy H itler mówi, że nie warto do
prowadź 6 dla drobnego wyrów na
nia gr<.”ii do wielkiego przelew u  
krw i, napewno m ów i serio“(!) 
„Niemcy ogromnie szczerze prze
jęli się zasadą „Si vis pacem, pa
ra be’ium “.

— Jak  widzimy „Podbipięta" to 
ciekawy przyczynek do badań hi
storii głupoty. Szkoda tylko, że ni* 
można się dowiedzieć, jak te ko
chane Niemcy hitlerowskie i ten 
genialny fuhre’- powitali podtoipię- 
towych redaktorów, gdy wkroczyli 
w gościnnie otw arte przez rząd sa 
nacyjny granice Polski. Ja!c to 
wówczas t> Bilski et Compagny 
zareagowali na „świętość" symbo
liki hitlerow skiej w pooUci m or
dowania milionów bezbronnej lud
ności, Prawdopodobnie z wielkim 
en tuzjazmem panowie ci zaczęli 
pracować w... gestapo.

W. Jaroszewska

Ob. biurokratom
S<? wśród nas — niestety  — chwaci 
to śpiewają po sw ej pracy 
albośmy to jacy — tacy 
chłopcy — biurokraci.

Ja przepraszam  ob. prezesie 
czy ten rem ont będzie prędk i?
... że co proszę? Wali że się?
Nie mój resort... n iżej p iętro ,-

Człotoiekowl na łep kapie 
a ten cedzi, a ten zwleka.,.
... ja nie siedzę panie w papie, 
cóż poradzę, że przecieka.

Dom się wali. On afrontem
aż w człowieku wściekłość zbiera 
... czy to ja stawiałem  dom ten? 
czy to ja  go m am  podpierać?

Gdzieś w  chodniku dziura przykra, 
'cilka p łyt w ystarczy, aby 
... a on „naukowy" w ykład:
.,d:iura planu nie osłabi"...

Gdzieś zepsuty piec nie pali — 
on z trybuny spontanicznie:
„ M y  roznosimy w zw yż socjalizm, 
a to sprawy detaliczne".

N'e kolego — i le  mówicie — 
ulyidżcie z urzędowych  tato...
... Bo sociritizm tak juk życie 
składa  się i z m ałych spraw.

R. L.

i-S -
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Powiat krasnostawski przystępnie
do zebrań wyborczych

Tow. Jan  Aleksandrowicz I sek
re tarz  K om itetu Powiatowego w 
K rasnym staw ie kończył właśnie 
odpraw ą z sekretarzam i i kierow 
nikam i wydziałów. Na zapytanie, 
ja k  w jego powiecie przebiegają 
zebrania przedwyborcze tow. A lek
sandrowicz z zadowoleniem stw ier
dził, że dobrze.

I  istotnie, krasnostaw ska organi
zacja m a w tej akcji poważny doro
bek Na 235 podstawowych organi
zacji ponad 200 zostało obsłużonych. 
Cały apara t party jny znajduje się 
w terenie. Każdy pracow nik Komi
te tu  Powiatowego stara  się wykonać 
swoje zadanie w gminie,' za które 
jest przed Egzekutywa K P odpo
wiedzialny-

We wszystkich gminach z w yjąt
kiem gminy Turobin odbyły się po
siedzenia komitetów gminnych i 
sekretarzy podstawowych organiza
cji partyjnych, na których omówio
no tezy i rozdzielono obsługę P od
stawowych organizacji partyjnych. 
Potem  przystąpiono do zebrań pod
stawowych organizacji partyjnych.

I tu  krasnostaw ska organizacja 
party jna popełniła pierwszy błąd- 
Term iny zebrań podstawowych or
ganizacji party jnych były tak nie
fortunnie dobrane, że niesposób by
ło obsłużyć zebrań naw et przy P° 
mocy wszystkich pracowników 
i czołowego aktyw u powiatowego. 
Trzeba było uciec sic do pomocy 
aktyw u gminnego. Czy było to 
słuszne? Bezwzględnie me. Komitet 
Powiatowy powinien był uczynić 
wszystko, by zapewnić wysoki po
ziom referatu  i dyskusji. Tej gw a
rancji nie daw ali aktywiści gminni 
pobieżnie przygotowani przez in 
struk to ra powiatowego, który nie
jednokrotnie, jak  to wykazała póź
niejsza odprawa konstruktorów  
sam m a dużo wątpliwości.

W innych powiatach naszego wo
jewództwa zebrania party ine obsłu
giwane były tylko przez pracow ni
ków apara tu  partyjnego i czołowy 
aktyw  partyjny, (przeważnie przez 
tych towarzyszy, którzy uczestniczy
li w plenarnych posiedzeniach KP)

Tak mogło być i w K rasnym sta- 
wie, gdyby towarzysze zrozumieli 
intencje instrukcji KW i walczyli o 
Jej zrealizowanie. A upór w ścisłym 
zrealizowaniu instrukcji nie ma nic 
wspólnego z „mechanicznym w pro
wadzaniem ich w życie" iak to mó
wił sekretarz  organizacyjny KP tow. 
W ładysław Miszczak.

Na zebraniach organizacji p arty j
nych towarzysze zastanaw iali się 
nad tym iak mobilizować bezparty j
nych do w alki o wyższe plony.

Tow. Iwańczuk z organizacji par- 
ty jnel w Dobryniowie, gm. Łopien
nik mówił o tym, że zastosowanie

nowych metod upraw y ziemi i ho
dowli mobilizuje indywidualnych 
chłopów. Będzie to  też forma pomo
cy i związania się spółdzielni z in 
dyw idualna wsią. W PGR Wola 
Żółkiewska na zebraniu organizacji 
party jnej wystąpił zootechnik, któ
ry wykazał, jakie ogromne straty  
przynoszą np., spóźnione podorywki. 
To przemówienie tak przekonało o- 
becnych na zebraniu towarzyszy, że 
postanowili założyć u siebie kurs 
agrotechniczny. Na zebraniu orga
nizacji partyinei w Żółkwi, gm. 
Żółkiewka wzorowy gospodarz tow. 
Jan  Wilk wykazał, że konsekwent
na walkę o podniesienie produkcji 
rolnej można prowadzić tylko w 
spółdzielni produkcyjnej. I chociaż 
powodzi mu się dobrze i V? 100 proc. 
wywiązał się z obowiązków wobec 
państwa to właśnie IX Plenum po
zwoliło mu zobaczyć, że spółdzielnia 
produkcyjna da mu możność jeszcze 
lepszego i bardziei kulturalnego ży
cia i dlatego będzie walczył o iej 
utworzenie.

Już na pierwszych zebraniach, 
niektóre organizacje partyine przyj
mują konkretne zobowiązania po 
to, aby zaraz przystąpić do realiza
cji uchwał IX Plenum. Spółdzielnia 
produkcyjna w Siennicy Różanej 
postanowiła przystąpić do werbowa
nia nowych członków. Towarzysze 
w spółdzielni produkcyjnej w Ol
szance postanowili do 15.XII ogro
dzić i uporządkować chlewnię spół
dzielczą.

O rganizacja party jna w  gromadzie 
Ostrów, gm. Siennica Różana, po
stanowiła na zebraniu gromadzkim 
wystąpić z inicjatyw ą stworzenia 
zespołu gospodarzy, którzy wspól
nie zagospodarują istniejące w tej 
gromadzie odłogi. Oprócz tego orga 
nizacja party jna wystąpi do Gm.n- 
nej Rady Narodowej o stworzenie 
Komitetu Budowy Szkoły Podstawo 
wej w gromadzie Ostrów.

Wiele krytycznych uwag padło 
pod adresem pracy POM i GS. Spół
dzielcy z Dobryniowa i Olszanki 
skarżyli się na zła, niestaranna pra 
cę traktorzystów , Na wszystkich ze
braniach gromadzkich mówiono o 
złym zaopatrzeniu chłopów przez 
GS, o kum oterstw ie i nadużyciach, 
o nieliczeniu się z potrzebami chło
pów.

Wszystkie te krytyczne uwagi n a 
leżałoby przekazać podstawowym 
organizacjom w POM i w GS. Cho
dzi o' to. bv na zebraniu przedzjaz- 
dowym organizacji party jnei w 
POM czy GS nie ogólnikowo, ale w 
sposób konkretny pokazać na co 
skarżą się chłopi i jak zła praca

Z drugiego frontu wołki o węgiel

Najlepsi palacze Lubelszczyzny
otrzymali nagrody Zw ią zk ó w  Z a w d e w y i  za oszczędność

Na wojewódzkiej naradzie palaczy zorganizowanej ostatnio 
prze>* Okręgową Radę Związków Zawodowych i Delegaturę P ań 
stwowej Inspekcji Gospodarki Ma ielriałowej nagrody Zw. Zawodo
wych otrzymał; najlepsi palacze, którzy mogą poszczycić się naj
większą oszczędnością węgla. Są nimi:

Ob. Michał Mucha, z l.ub. F abryk i Drożdży, który prze* racjo
nalne spalanie węgla z domieszką mułu przyczynia się do oszczęd
ności lepszych gatunków  węgla.

Ob. Jan  Mirosław, z Zakładów  Mięsnych, który wraz z dwoma 
innymi palaczami zaiął pierwsze miejsce we współzawodnictwie 
stosując zastępcze paliwo o niskiej kaloryczności, uzyskał on 5% 
oszczędności ogólnej puli zużycia węgla.

Ob. M arian Czyż, % Cegielni ,,Sierakowsze*yzna“, który stosuje 
j propaguje metodę radziecką Duwanowa i przez skrócenie czasu 

jednorazowego wypału cegły z pięciu do trzech dni uzyskał znaczną 
oszczędność. Przy tym ob. Czyż do palenia używał mułu węglowego.

Ob. 1'iotr Staniak, z lu b . W ytwórni Tytoniu Przemysłowego 
przeszkolił dwie zmiany palaczy dzieląc się z nimi swoim długolet
nim doświadczeniem w mieszaniu różnych gatunków węgla % 30% 
mułu i stosowaniu metody przodującego palacza ze Szczecina tow.
Pieczyńskiego.

Ob. Alfons Zielonka, z Lub. Zakładów Spirytusowych uzyska! 
3 1%  o s z c z ę d n o ś c i węgla w stosunku d o  normy. ZDOBYŁ I M IEJ
SCE WE WSPÓŁZAWODNICTWIE I SZKOLI SWOICH POMOC-

Ob- Konstanty Mikuła, z elektrow ni „Lublin", który prowadzi 
praktyczne szkolenie innych palaczy w oparciu o właściwy proces 
spalania prz? odpowiedniej temperaturze i ciśnieniu.

Ob. Bronisław Kowalski, z Lub. Fabryki Maszyn Rolniczych 
wprowadził usprawnienie — zmianę paleniska umożliwiającą spala- 
nie wiórów i trocin, zaoszczędzając w ten sposób 350 ton węgla.

PGM czy GS podryw a sojusz robot
niczo chłopski.

W powiecie krasnostaw skim  m ie
sięczny plan skupu w listopadzie zo
stał wykonany tylko w 70,6 proc. 
Nic więc dziwnego, że towarzysze 
wiele dyskutują nad tym, jak  n a j
skuteczniej walczyć o pełną reali
zację planu skupu zboża. Organiza
cje party jne  rozliczają na zebra
niach party jnych członków partii 
wychodząc ze słusznego założenia, 
że członek partii! powinien przodo
wać w gromadzie. Na 1003 człon
ków partii w 100 proc. z obowiąz
kowych dostaw wywiązało się 723. 
Końcówki ma jeszcze do uregulowa
nia 280 towarzyszy. K omitet Pow ia
towy powinien dopilnować, by w 
najbliższych dniach końcówki te  zo
stały odstawione.

Po ocenie przebiegu zebrań pod
stawowych na Egzekutywie K P or
ganizacja krasnostaw ska przystąpi
ła do zebrań wyborczych, na których 
jeszcze raz organizacje party jne skon 
kretyzują swoje zadania w świetle 
tez przedzjazdowych i wybiorą de
legatów na powiatową konferencję 
partyjną, która z kolęd wyłoni de
legatów na II Zjazd Partii.

K om itet Powiatowy w  K rasnym 
stawie powinien wzmocnić obsługę 
organizacji partyjnych. Należy pa
miętać o tym. że zebrania przedwy
borcze powinny wzmocnić organiza
cje party jne 1 przygotować je do 
spełniania tych wielkich zadań, ja 
kie staw ia przed nami partia.

(pns)

Raid trwa!
Korespondenci »Sztnndaiu Ludu« 

o marnotrawstwie na budowach
Już przy wejściu do magazynów głównych MPRB mieszczą

cych się przy ul. Buczka 30 w idać leżące pod gołym niebem płyty 
pilśniowe, które przecież powinny być zabezpieczone przed wpły
wami atmosferycznymi, gdyż inaczej niszczeją. Stoi tam też duży gą
sienicowy ciągnik, rzekomo spełniający w MPKB rolę spychacza. Cie
kawe do jakich robót się go używa i co się nim spycha? Ciąg
nik ten mógłby być z powodzeniem użyty na budowach ZBM lub 
LPZB, gdzie jest duży front robót ziemnych. Pozostawianie ciągni
ka na placu magazynu jest karygodnym  m arnotrawstwem . Na 
skutek otw artej maski motor rdzewieje. Wiele części jest już 
rczkradzionych; brak paska na wentylatorze, przednia szyba w y
bita itd.

Pod ścianą moknąc na deszczu rdzewieją sprowadzone z Wroc
ławia rury  kotłowe do centralnego ogrzewania. Leżą i niszczeją, bo 
nikomu nie chce się ich przenieść do stojącej o kilka kroków ob
szernej i pustej szopy. Nielepiej przedstawia się magazynowanie 
żelaza. Różnego rodzaju belki żelazne porozrzucane są po całym 
placu, często zupełnie w deptane w błoto. Również deski nie są n i
czym zabezpieczone przed wpływami atmosferycznymi, a przecież 
można by zrobić nad nimi jakiś daszek lub choćby przykryć je 
papą.

W samym rogu placu magazynowego leży olbrzymia sterta 
nieprzydatnych już dla celów budowy odpadków drzewnych. Mo
żna by Je rozsprzedać pracownikom MPRB na opał, w przeciwnym 
wypadku stracą one pod wpływem deszczu i śniegu naw et wartości 
opalowe. .

Magazyn główny MPRB niewiele posiada m ateriałów budowla
nych, ale 1 te nie są należycie zabezpieczone przed m arnotraw 
stwem. Stefan Gumieniak

Józef Stanisławek 
korespondenci zakładowi

Na bnflowach ZOR-Zarhótl prowadzonych przetz 7.B-2 ZBM m«" 
żna zaobserwować wielkie marno rawstwo materiałów budowla
nych. Na przykład w»zdluż ulicy Przodowników Pracy furm anki 
jeżdżą po piasku złożonym w niewłaściwym miejscu przy beto
niarce. Poza tym wraz z gruiem  służącym do wyrównania na
wierzchni wywozi się z terenu budowy na ulicę dużą ilość połó
wek, a naw et całych cegieł.

S.
korespondent zakładowy

Konferencje kół naukowych UMCS
W dniu dzisiejszym rozpoczyna 

się pierwsza konferencia kół nau
kowych UMCS na tem at „W’-eś 
lubelska w Planie 6-letnim“. K on
ferencja podsumuje rezultaty kil- 
kunastomiesięcznych badań s tu 
dentów nad możliwością rozwoju 
różnych gałęzi gospodarki rolnej 
na Lubelszczyźnie i nad całokształ
tem przemian społeczno - k u ltu ra l
nych na wsi lubelskiej.

W referatach, k tó re będą wygło
szone podczas dwudniowych obrad 
i w dyskusji nad refera ta
mi młodzież uczyni próbę nauko
wego ujęcia i opracowania zagad
nień stanowiących istotną treść tez 
IX Plenum KC PZPR w sprawie 
rolnictwa.

P ro jek t zorganizowani* konfe
rencji kół naukowych powstał w 
jesieni 1952 roku z inicjatywy kół 
naukowych UMCS, organizacji p a r
tyjnej oraz ZU ZMP przy popar
ciu Senatu Akademickiego uczelni. 
Jednym  z głównych zadań konfe
rencji jest zaktywizowanie wszyst
kich kół naukowych i zachęcenie 
młodzieży do samodzielnej pracy 
naukowo - badawczej.

W ciągu kilkunastu miesięcy 
studenci pod opieką i kierow nic
twem pracowników naukowych 
UMCS prowadzili samodzielne ba
dania naukowe. Szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność stałego 
kontaktowania się * terenem. 
Stąd też większość referatów  opra
cowana została w oparciu o kon
kretny materia! z terenu wielu wsi 
Lubelszczyzny.

Różnorodność tem atów jest duża 
— od badania przemian ku ltu ra l
nych' i społecznych na przykładzie 
określonych wsi do elektryfikacji 
Lubelszczyzny, hodowli trzody 
chlewnej, rozwoju chmielarstwa, 
sadownictwa ttp.

Na konferencji spotkają się stu 
denci i naukowcy UMCS, zaprosze
ni goście z Lublina, W arszawy i 
innych ośrodków oraz członkowie 
spółdzielni produkcyjnych 1 przed
stawiciele chłopów gospodarujących 
indywidualnie,

Porządek obrad przedstawia się
następująco:

5 grudnia wygłoszone zostaną 
dwa referaty plenarne (Collegium 
Juridicum , PI. S talina 3, sala 
Marchlewskiego) o godz. 10 refe
ra t pt. „Sojusz robotniczo chłop
ski podstawą przebudowy wsi lu
belskiej", a o godz. 16 referat pt. 
„Badania zjawisk gospodarczych 
wsi lubelskiej". Po referatach od 
będzie się dyskusja.

6 grudnia o godz. 10 rozpoczną

się obrady w sześciu sekcjach; 
nauk społecznych, rolnej, zoo
technicznej, w eterynaryjnej, m a
tematyczno - fizyczno - cheml 
czne.j oraz biologii i n u k i  
o ziemi. Po przerwie obiadowej 
o godz. 16 nastąpi zamknięcie obrad 

sesji i rozdanie nagród autorom 
najlepszych referatów. Na zakoń
czenie odbędzie sie wieczornica w 
wykonaniu studenckich zesp dów 
artystycznych,

O sirtm  niórem

Stwierdzili czy nie stwierdzili?
Kierownik Działu Kontroli We

wnętrznej LSS ob. Szyndel wyraź, 
nie się zdenerwował. Obrzucając 
spojrzeniem siedzących referentów  
przemóu>ił,

— /  znów ta prasa przyczepiła się 
do nas, choć jestem  przekonany, że 
niesłusznie. Zresztą diabli wiedzą, 
co się tam w tych sklepach dzieje. 
Byl który z was na kontroli?

Odpowiedziało m u milczenie połą
czone ze wzruszeniem ramion,

— /  to ma się nazywać dział kon
troli. Jak ja mogę pracować?

Tylu kontrolerów i dopiej-o z pra
sy dowiadujemy się, że sklepie 
nr 10 panują karygodne warunki sa
nitarne i higieniczne.

— Przesada, panie szefie — ode
zwał się referent Fijolek. — Zarę- 
.zam, źfc przesada. Co tam  jakaś ko- 
M.isja społeczna może wiedzieć o hi
gienie. Taki kontroler społeczny 
iiiech tylko zobaczy kupkę  śmieć i 
lub brudny fartuch a niech by tak 
jeszcze pajęczynę zaraz gotów pra
wić morały o higienie, o sanitarnych 
porządkach. Co innego m y zawodo
wi. Czy to komu przeszkadzają leżą
ce w kącie śmiecie lub brudny far
tuch sprzedawczyni?

— Ale tam wspominają jeszcze o 
jakim ś oszustwie. Trzeba to zbadać. 
Sprawą tą zajmie się kontroler Wą- 
chalski. On to najlepiej zrobi.

W ybór był trafny. Po kilku dniach 
Wąchalski wy wąchał w  czym rzecz...

— Lipa. Zw ykła  lipa, panie szefie 
— zdawał sprawozdanie. — Bałaga
nu trochę było w sklepie, brudno 
też, ale to już wina samej komisji, 
bo nie uprzedziła sklepowych o 
swoim przybyciu. Wyobraźcie sobie, 
ie  wpadli akurat )ak  sklepowa 
przyjmowała towar. Czy to ona w in
na, że. akurat kilka bulek zaplątało 
się między mydłem a na odwrót pa

rę kawałków m ydła  zabłądziło mię
dzy cukierki? Normalna rzecz. Z 
tym  oszustwem na. wadze to też w y
m ysł komisji i prasy. Po prostu 
członek komisji kupił cukierków no 
i coś tam brakowało do wagi, ale 
kiedy upomniał się sklepotua dołoży
ła nawet be* aw antur i potem sam  
stwierdził, że jest dobra waga.

Kierownik Szyndel pojaśniał na 
twarzy.

.— Od razu m ówi’em, ie  przycze
pili się bez racji. Trzeba napisać 
wyjaśnienie, ie  zarzutów stawianych 
w artykule  nie stwierdzono.

— Ale w  oględnej formie panie 
szefie — doradził referent Przewidy- 
walski. — Licho wie co jeszcze mo
że z tego wyniknąć. Mogą nadejść 
jakieś protokóły podpisane przez 
naocznych świadków  i wtenczas co? 
Leżym y jak tabliczki przejściowe na 
ulicach. Dlatego radzę zabezpieczyć 
się przed ew entualnym i niespodiian  
kami w  ten sposób, ieby  w  wyjaś
nieniu zbić zarzuty, a jednocześnie 
zastrzec się, że:

...jeśli rzeczywiście zostanie stwier 
dzone oszustwo zarząd w  stosunku 
do nieuczciwego personelu wyciąg
nie konsekwencje. Z chwilą nadesła
nia protokółów  ujawnionych błędów 
niezwłocznie zastosujemy się do 
wniosków  i zlikw idujem y je. Obec
nie w stosunku do personelu sklepo
wego nie m ożemy tuyciągnąć kon
sekwencji * braku dowodów winy.

— Radzę przyjąć poprawkę kolegi 
Przewidy wolskiego — zaopiniował 
rejerent O stroinicki. — Z poprawką 
tą bowiem wyjaśnienie będzie miało 
charakter stwierdzający to czego my 
nie stwierdziliśmy. Nigdy nie za
szkodzi zostawić sobie furtki do od
wrotu,

J-r*

S Z M N I H R  l l i n i T i  W y d a w c a  RSW „ P r a s a " .  R e d a g u j e  K o le g iu m . R e d  a k c la ,  l u b l i n .  S-go Maia 14, t a l e l o n y s  R e da k to r  N a c z e l n y  34-84.  Z a s t ę p c a  R e d a k to r a  N a c z e l n e g o  1 D z la t  P a r t y l n y  26-93.  S e k r e t a r t  R e d a k c l l  18-08.  
K i e r o w n i k  D / l a i u  Ekonomicznego 26-88. O / l a l  E k o n o m i c z n y  17-30. D z ia ł  T e r e n o w y  20 04 D n a l  Mie lsk l  I S p o r t o w y  27-23. D z ia ł  L i s t ó w  I K o r e s p o n d e n c i !  36-82. D z la t  Kul tu ra ln y 23-72. D y r e k t o r  D e le g a t u r y  R S W  „ P r a s a " .  
LuWIn, Krak P r z e d n i .  41 Telefonv nocne; R c c ta k c i a  nocna 16-66 R e d a k t o r  t e c h n i c z n y  2» 23. D a l e k o p i s y  44-64, W ar unki  o r z a n u i u e r a t y : p o c z t o w a  
Jl ru k .  L u b e l s k a  Drukarnia Prasowa — L ublin ,  ul.  M. B u c z k a  12, te l .  22-98. Z e c e r n ia  g a z e t o w a  20-23.

ui le s .  J z ł . ,  z b i o r o w a  O l k o  p r z e z  k o lp o r t e r ó w z .(kładowych — i.St zł.
A — 4 — 24108!
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•  Dobre i złe obsługi sklepowe
•  Próby oszustwu
•  Niedociągnięcia w zaopatrzeniu

SKLEP MHD NR 3 (KOLONIALNO- 
SP02V«'CZY) UL. HANKI 

SAWICKIEJ 10
K ierow nik K a

zimierz Cislow- 
ski. Zaopatrzenie 
sklepu dobre.

'Brak jest cen na 
bombkach choin
kowych, śliwkach 
suszonych (na wy 
stawie) oraz na 
maśle (w gablot
ce). Obsługa pra
cuje w brudnych 

fartuchach i nie dba o oszczędność 
artykułów. Za ladą spostrzegliśmy 
rozsypaną sól i mąkę. W magazynie 
zastaliśmy wszystko w porządku. W sklepie, 
czasie naszej lustracji jacyś ludzie 
kupili wódkę, rozłożyli na piecyku 
koło lady i rozpoczęli pijatykę. Eks
pedientka nie zwróciła na to uwagi 
i dopiero po naszej interw encji, k ie
rownik zabronił picia wódki w skle
pie.

Stalingradzkiej n r 1 i zobaczył jak 
należy dbać o porządek.

SKLEP NR 57 MHD — 
UL. H. SAWICKIEJ 12

Magazyn założony towarem  daw 
no sprowadzonym, którego nik t nie 
kupuje. Jest to pomieszczenie w il
gotne, w którym  wszystko, co skó
rzane leży spleśniałe. Np. od trzech 
lat leżą „gdynki" w cenie 68, 75 zł, 
raportówki, torby pluszowe dam 
skie, walizki, portfele, sandałki dzie
cinne, śniegowce dziecinne (z n ie
czynnymi zamkami). W sklepie wid
nieje napis, że książka zażaleń znaj
duje się w kasie. K asjerka natom iast 
szukała jej przez 15 ijunut po całym

UL.

SKLEP NR 74 MHD 
(GALANTERIA) — 
HANKI SAWICKIEJ 12

SKLEP MHD NR 23 (PIECZYWO) 
UL. STALINGRADZKA 18

Kierowniczka Janina Wożniak za
sługuje na pochwalę, gdyż sklep 
prowadzony jest bez zarzutu.

SKLEP MHD NR 34 (TEKSTYLNY) 
UL. STALINGRADZKA 18

^ K ierowniczka
M aria Stefańska. 
Wchodząc do skle 
pu zapytaliśmy 
ile kosztuje m a
teriał na jesion
kę, w skazując jed 
nocześnie na k u 

pon, na którym  
nie było ceny. 
K ierowniczka od
powiedziała — 

585 zł — metr. Gdy się jednak do 
wiedziała w jakim celu przyszliśmy, 
prędko' przypięła kartkę z cena — 
§58 zł. Chustki ciepłe leża w maga- 
eynie (w cenie 85 zł) oraz w sklepie 
tx>d lada, a  nie na widocznym m iej
scu, a tymczasem ludność wiejska 
tych rzeczy poszukuje.

SKLEP NR 85 MHD (SKÓRZANY) 
UL. STALINGRADZKA 19

Duże braki skórzanej galanterii 
dziecinnej. W magazynie leżą gu 
mowe śniegowce, których w sprze 
dąży nie ma i nikt ich nie przerzu
ca do innego sklepu.

SKLEP NR 13 IIHD 
(GALANTERIA)

UL. STALINGRADZKA 5
W magazynie tow ar nie posorto

wany, zwalony na stos. Brak cen na 
m ateriałach leżących na ladzie. 
Bardzo mały wybór guzików.

SKLEP NR 35 MHD (CHEMICZNY) 
— UL. H. SAWICKIEJ 2

Kierow nika Wtodeckiego nigdy 
nie ma w sklepie. Farby w sklepie i 
w magazynie porozrzucane a p ra
cownicy beztrosko po nich depczą. 
Obsługa pracuje bez fartuchów. 
Brak cen na mydle, świecach i wie
lu innych m ateriałach. Za lada brud 
( kupa papieru. Warto, aby kierow 
nik tego sklepu przeszedł się do 
sklepu podobnej branży przy ul.

Brak cen na kołdrach, ceratach. 
Materiały w magazynie leżą na sto
sie tak, że nie można przejść. Na po 
sadzce leży bielizna męska, dam 
ska i dziecinna.

SKLEP MHD NR 117 
(PRZEMYSŁOWY)

UL. STALINGRADZKA 27
W magazynie

jest dużo botków 
„góralek11 w cenie 
511 zł, k tóre leżą 
już około 2 lat. 
Kierow nik zw ra
cał się k ilkakro t
nie do dyrekcji o 
wycofanie tego to 
w aru lecz bezsku
tecznie. Znajdują 
się tu również pół 

buty dziecięce sznurowane z boku. 
Nikt nie chce ich jednak kupować, 
Rdyż są niestarannie wykonane. Le
żą one w magazynie już przeszło 
dwa lata i butwieją. Kierownik 
sklepu żalił się na złe zaopatrzenie 
z powodu którego słyszy dużo k ry 
tycznych uwag od kupujących.

SKLEP MHD NR 66 (TEKS1YLNY) 
UL. STALINGRADZKA 25

Sklep utrzym any wzorowo. Na 
wyróżnienie zasługuje ob. Maria 
Drozd, k tóra uprzejm ie załatwia 
klientów. W magazynie z ru r wodo
ciągowych przecieka woda. Grozi to 
zniszczeniem złożonych tu  m a
teriałów.

SKLEI* NR 6 MHM (MIĘSNY) 
UL. STALINGRADZKA 20

Towar otrzym ują w  dowolnej 
Ilości, Ob. Regina Dybalska sprze

daje tow ar z plombam*. na  mewy- 
tarowanej wadze (różnica 1 dkg na 
korzyść sprzedawczyni) b rak  cen na 
nerkach i innych asortym entach le
żących na ladzie.

LiKLEP MHD NR 19 (SPOŻYWCZY) 
— UL. STALINGRADZKA 14

Kierowniczka 
Jan ina Bońkow- 
ska Wchodząc do 
klepu zauważyliś
my, że do jedne
go działu była 
duża kolejka, o 
bok zaś w drugim 
dziale nie było 
nikogo. Z apyta

liśm y ekspedient
kę ob. S tanisła

wę Flis, czy jest soda oczyszczana. 
Odpowiedziała nam, że jest tylko w 
tym dziale, przy którym  uform ow a
ła się kolejka- Stanęliśmy więc na 
końcu. Gdy doszliśmy do lady po
wiedziano nam, że sody oczyszczanej 
już nie ma. Jak  się później okazało 
pod ladą leżało jeszcze bardzo dużo 
sody.

Brak cen na skum briach i bomb
kach choinkowych. W magazynie 
jest czysto, natom iast za ladą b a r
dzo brudno.

J. Drzewicki i E. Podgajny

Ha cześć II Zjazdu PZPR
ZAŁOGA LUBELSKICH ZAKŁADÓW METALOWYCH w Lubli

nie podjęła na cześć II Zjazdu PZPR wiele wartościowych zobo
wiązań. I tak robotnicy zobowiązali się:

ZAKŁAD NR 1
— brygada kotlarska Mariana Krocią wykona do 22 bm, 10 kuch

ni warzelnych, skracając czas wykonania o 8 dni,
— brygada kotlarska ob. Władysława Bartoszka wykona do 20 

bm., 9 kotłów EW6 a tym samym skróci czas produkcji o 10 dni,
— brygada ślusarska ob. Józefa Stańczyka wyprodukuje po

nad plan w grudniu 50 taczek. Poza tym wykona oprzyrządowanie 
do produkcji stojaków oraz przygotuje materiał z odpadów na 
płytki,

— brygada ślusarska ob. Gołębiowskiego wykona na dwa dni 
przed terminem kosz do windy,

— brygada rem ontowa ob. Bolesława Radomskiego oddb do 
użytku tokarnię czołową na dwa dni oraz tokarnię n r 59 na  dwa 
1 pół dnia przed terminem,

— pracownicy działu technicznego do końca grudnia br. przygo 
tują produkcję blaszek do butów oraz podkładek pod gwoździe 
papowe.

ZAKŁAD NR 2
brygada młodzieżowa ob. Zawiślaka wykona wszystkie 

przyrządy do opryskiwaczy ręcznych do dnia 15 bm., skracając 
termin o 5 dni,

— III brygada młodzieżowa podniesie jakość wykonywanych 
asortymentów, zmniejszy czas wykonywanych robót, zwiększy swe 
wiadomości teoretyczne i praktyczne poprzez samokształcenie,

ZAKŁAD NR 3
— Zygmunt Mulak z brygadą kotlarską wyremontuje lokomo- 

bilę o 3 dni wcześniej tj. do dnia 27 bm.,
— Tadeusz Szewczyk poza planem wykona 50 mb. rur do pie

ców „Deuba",
— brygada kotlarska Józefa Wrony wykona do 15 bm., 5 sztuk 

kotłów EW6 tj. na 3 dni przed terminem.
* * *

ZAŁOGA OKRĘGOWYCH WARSZTATÓW SAMOCHODO 
WYCH w Lublinie postanowiła:

— uruchomić do dnia 15 stycznia 1954 roku piec hartowniczy 
przez dorobienie kompletnej instalacji dopływowej paliwa, instala
cji powietrznej (wentylatorów) i instalacji odprowadzenia gazów, 
co w wysokim stopniu wpłynie na zwiększenie produkcji,

do dnia 31 bm. załoga W’ykona kotliny do grzania kolb lu
towniczych,

do dnia 31 bm. zmontuje 6 pieców na trociny co przyczyni 
się do obniżenia kosztów opalania (oszczędność węgla i koksu).

KAŻDEGO ENERGETYKA PRZEMY
SŁOWEGO JEST OBNIŻENIE POBORU MOCY W GO
DZINACH SZCZYTU.

Kierow nictw o stacji k o le jo n e j w Lublinie
nie dba o podróżnych

W dniu 21.XI br. około godz. 15
został podstawiony na stację kole
jową w Lublinie pociąg składający 
się z jednego wagonu osobowego 
2 klasy oraz 9 wagonów tow aro
wych. Jak  głosiła tablica orienta
cyjna pociąg ten miał jechać do 
Łukowa. Nie każdego jednak stać 
na kupno biletu 2 klasy, większość 
więc podróżnych musiała jechać w 
wagonach towarowych. W dniu tym 
było bardzo zimno i podróż ta wie
lu osobom nie wyszła na zdrowie 
(w wagonsch jechało dużo młodzie
ży szkolnej i kilka m atek z dzieć" 
mi).

Fakt ten to nie jakiś sporadyczny 
wypadek.

Sprawa większej ilości kas bile-

Siadem naszych artykułów

Imprezy sportowe
N S O B O T A :

G o d z .  18 — sa la  Z S  . . O g n i w o "  —  z a w d d y  
b o k s e r s k i e  o m i s t r z o s t w o  k l a s y  w o j e w ó d z k i e j  
O g n i w o  —  S ta l .

G o d z .  18 ( ś w i e t l i c a  g o s p o d a r z y )  —  teni s  
s to ło w y  o  m i s t r z o s t w o  k la s y  A.

O g n i w o  — S t a r t .  S pó j n ia  —  S t a l .  K o lej a r z
—  Urna,  W ł ó k n i a r z  —  G w a r d i a ,  B u d o w l a n i
—  Z r y w .

N I E D Z I E L A :

G o d z .  11 — sa la  Z S  O g n i w o  z a w o d y  b o k 
s e r s k i e  o  m i s t r z o s t w o  k la s y  w o j e w ó d z k i e j  —  
G w a r d i a  Lublin —  U nia  Z a m o ś ć .

K O S Z Y K Ó W K A :
G o d z .  16 -  A Z S  -  S t a j  ( W S K ) .
G o d z .  17.30 O g n i w o  — S p ó j n i a .
G o d z .  19 — S t a r t  — G w a r d i a .

V |  R U N D A  D R U Ż Y N O W Y C H  M I S T R Z O S T W  
W O J E W Ó D Z K I C H  W S Z A C H A C H

A Z S  (Lubl in )  —  S t a r t  (K r a ś n ik )  —  barak  
A Z S.

T E N I S  S T O Ł O W Y  O M I S T R Z O S T W O  KL A
( w  ś w i e t l i c y  g o s p o d a r z y ) .
G o d z .  10 S t a l  —  S t a i t ,  S p ó j n i a  —  U n i a ,  

K o l e j a r z  —  Z r y w ,  O g n i w o  —  W ł ó k n i a r z .

G o d z .  16 —  U n i a  — O g n i w o .  W ł ó k n i a r z  — 
K o l e j a r z ,  ZlilMi - *  G w a r d i a ,  Ą 2 S  —  P u J o -  
w la n i*

W  z w i ą z k u  z a r t y k u ł e m  la ki  u k a z a ł  s i ę  w  
„ S z t a n d a r z e  Lud u"  w  dniu 30 .X  br.  pt . „1700  
o b i a d ó w  i 400 ko lac j i  w y d a l ą  c o d z i e n n i e  s t o 
łó w k i  a k a d e m i c k i e 1' Z a r z ą d  O ś r o d k ó w  A ka-  
d c m l c k ł c h  w  L u b l in i e ,  p o  s p r a w d z e n i u  fak 
t ó w  p o d a n y c h  w  t y m  a r t y k u l e  ko m u nik uje ,  
ż e  s t o ł ó w k a  Nr 1 p r o w a d z o n a  p r z e z  L S S  
o t r z y m a ł a  w  k o ńc u  1952 roku na w n i o s e k  
D e le g a t u r y  M S W  k w o t ę  15.000 z ł .  na w y p o 
s a ż e n i e  w  b r a k u j ą c y  s p r z ę t .  Z k w o t y  tej 
L S S  w y k o r z y s t a ł a  t y l k o  9.470 z ł . ,  p o z o s t a ł e  
za ś  5.530 zł ,  w y k o r z y s t a n o  na inn y  c e ł .  P o -  
u i e w a ż  L S S  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  w  b i e ż ą c y m  ro« 

'ku s p r z ę t y  t e g o  n i e  m o ż e  u z u p e łn ić ,  Eksp o*  
z y t u r a  n a s z a  z  k r e d y t ó w  p r z e z n a c z o n y c h  na 
inn e c e l e  d o k o n a ł a  za k u pu  300 ł y ż e k  o r a z  in 
nyc h  p r z e d m i o t ó w  k u c h e n n y c h .

O d n o ś n ie  s t o ł ó w k i  Nr 2 s t w i e r d z a m y ,  ż e  
o t r z y m a n e  od  Zar zą du  O ś r o d k ó w  A k a d e m i c 
kich  n a k r y c i e  s t o ł o w e  (p la te r )  n ic  z o s t a ło  
o d d a n e  do u ż y t k u  m ł o d z i e ż y .

L.  K o w a l s k i  
K i e r o w n i k  E k s p o z y t u r y

Na  n o t a t k ę  u m i e s z c z o n ą  w  g a z e c i e  „ S z t a n 
dar L u d u "  z dn ia  16 .X . 1953 r . [sjr 247 w  
s p r a w i e  p r z e n i e s i e n i a  k o ń c o w e g o  p r z y s t a n k u  
t r o l e j b u s o w e g o  z  Al .  R a c ła w ic k i c h  na ul. 
N o w o t k i .  M i n i s t e r s t w o  G o s p o d a r k i  K om u nał -

Poranek symfoniczny
W niedzielę, dnia 6 bm. o godzi

nie 12 w sali % oncertowcj MRN 
przy ul. J. Osterwy 7 (dawr.iej Da
szyńskiego) odbędzie się popularny 
poranek symfoniczny o następują
cym programie:

P. Czajkowski — serenada na ork. 
smyczkową, W. A. Mozart — kon
cert D-dur na flet, K. M. Weber — 
Concertino na klarnet oraz P. Du- 
kas — „Uczeń Czarnoksiężnika" po
emat symfoniczny. Dyryguje Robert 
Satanowski. Jako soliści wystąpią: 
Władysław Nowicki' — flet i Tade
usz Miinch — k larnet.

nel  k o m u nik uje ,  ż e  r. u w a g i  na p ę t l ę  k r a ń c o 
w a  p r z e n i e s i e n i a  z  p o w r o t e m  p r z y s t a n k u  tr o
l e j b u s o w e g o  na ul .  N o w o t k i  nie  b y ł o b y  z g o d 
n e z  z a r z ą d z e n i e m  M i n i s t e r s t w a  G o s p o d a r k i  
K o m u n a ln e )  z  dn ia  12 l i s t o p a d a  1951 r.  Nr 
0 / 1 / 9 1 1 /SI p o n i e w a ż  w  c z a s i e  m a n e w r o w a n i a  
w o z u  p a s a ż e r o m  n ie w o l n o  p r z e b y w a ć  w  w o 
z ac h z e  w z g l ę d u  na b e z p i e c z e ń s t w o .

towych, uruchom ienia kilku wyjść 
z peronu do m iasta i szereg innych 
to wciąż aktualne i dokuczliwe pro 
blemy (omawiane już kilkakrotnie 
w „Sztandarze Ludu"), jednak nie 
obchodzi to zupełnie biurokratów  z 
lubelskiej DOKP, którzy przygoto
wują ciągle nowe „niespodzianki" 
dla podróżnych.

Jakże ironicznie w zestawieniu z 
tymi faktam i wygląda hasio wiszą- 
ce ija ścianie stacji kolejowej Lu
blin „Nasza praca świadczy o nas“, 
hasło, które przecież należy rozu
mieć w sensie pożytecznym (4783 IL

I. K-

B. Bittnerówna
w Lublinie

Państwowa Organizacja Imprez 
Artystycznych „ARTOS" organizuje 
w dniu 7 bm. w sali Państwowego 
Teatru im. J. Osterwy o godz. 19 
„Wieczór pieśni i tańca", w którym 
wystąpią: znakomita tancerka B ar
bara Bittnerów na i artysta Opery 
Warszawskiej Lesław Finze — te ' 
nor. Przy fortepianie Jerzy Gaczek.
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P R O G R A M  I

5.05 W i a d o m o ś c i  p ora n ne ,  S.10 Aud.  dla  
w s i .  5 .20 K o nc er t ,  6 .00 W i a d o m o ś c i ,  6 .10  
K o nc er t ,  7 .00 D z ie n n i k .  7 .20 M u z y k a ,  7-55 
W i a d o m o ś ć / ,  8.00  K o n c e r t .  9 00 A u d . dla kl.

N IED ZIEL A  —  t  G R U D N I A  1953 R. 
P R O G R A M  I

6.00 W i a d o m o ś c i ,  6 .45 Aud- dla b r y g a d  S P ,  
7.00 D z ie n n ik ,  7 .25 M oz a ik a  m u z y c z n a ,  8 .00  
W i a d o m o ś c i .  9 .0 0 O d p o w i e d z i  „ F a l i  49“ , 9 .55  
. .Z ag ad k i  m uzyc zn e** ,  10.15 P o g a d a n k a  dla

VII.  9 .30  K o nc er t .  11 05 Aud.  dla kl.  III l | V .  j 'H ™  A u d ' ? ' a .w ° l s k »' '  U  ' 5 
..........................  .......... ~  . ............................ .......... ,recl L a m p e  p o g . ,  14.05 Aud. dla w s i .  15.15
11.25 M uzy ka .  12.04 D z ie n n ik ,  12.15 „ N a  s w o j 
ską  nutę**. 12.45 Aud.  dla w s i .  13-00 Kon 
c e r t .  13 40 ' t w o r y  f o r t e p i a n o w e .  15.30 S ł u 
c h o w i s k o  dla d z i e c i ,  16.00 D z ie n n i k ,  16.10 
„ W i n i e n  m a ” , 16.20 K o nc er t ,  17.00 z ż y c i a  
Z SR R .  17.30 „ S ł u c h a c z e  pisz*'* aud. ,  18.00 
„ M ik r o f o n e m  po kra ju “ , 18.15 K o nc er t .  18.45 
Aud. l i te r a c k a .  19.05 „ N a  m u z y c z n e j  fali*'. 
19 45 Aud.  dla w s i .  20.00 D z ie n n i k ,  20.45 K o n 
ce rt ,  21.25 „ K r z e w  ś p ie w a t a c y '* .  p o e m a t ,  
21.45 M uzyka t a n e c z n a .  22.2  5 M u zy k a  dla 
w s z y s t k i c h ,  23.00 O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

P R O G R A M  II

6.30 D z ie n n i k .  6 .50 M uzy ka ,  7 .20 M uzy ka ,  
7.55 W i a d o m o ś c i ,  8 00 K o n c e r t .  14.10 Aud.  
dla kl.  1 ł U. 14.30 S ł u c h o w i s k o  dla kl .  V l ,  
17 00 W i a d o m o ś c i ,  17.30 Na w a r s z a w s k i e )  fa 
li, 17.55 Ze s p o r tu .  18.30 „ Z a  p r z y k ł a d e m  
Janosika**, 18.40 .Za z i e lo n y m i  znakami'*,  
19.30 M u z y k a  ł a k t u a ln o ś c i .  20 .0(1 P r z y  s o b o 
c i e  po r o b o c ie ,  21.00  D z ie n n i k .  21.36 M u zy 
ka,  22.00  „ Z j e d n o c z e n i  m o r d e r c y ” , 22.50 Mu
z y k a ,  23.50 O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .  *

m p e  pog.
M e lo di e do t a ń c a ,  16 00 D z ie n n i k ,  16.40 
. .Ś n i a d a n i e  u marszałka** — j e d n o a k t ó w k a .  
17.30 M uzy ka  ta n e q z n a ,  18.10 „ M ó w i  N o w a  
H u t a " .  18.30 „ D l a  k a ż d e g o  c o ś  miłego**,  19.30 
Z ag ad k a l i t e r a c k a ,  20.00 D z ie n n i k ,  20.35 O p e 
ra . . B o r y s  G o d u n o w " ,  23.15 O s t a t n ie  w i a d o 
m oś c i .

P R O G R A M  II
7.00 W i a d o m o ś c i .  7 .55 C h w i l a  m u z y k i ,  8.00  

D z ie n n ik ,  8 .20 M u z y k a  b a l e t o w a ,  8 .55 Mi ło 
śn ik o m  p ię kn ej  m u z y k i ,  9 .25 „ W i e ś  t a ń c z y  i 
ś p i e w a ’*. 9 .40 D la  d z i e c i  w  w ie k u  p r z e d 
s z k o l n y m ,  9 55 S k r z y n k a  P R ,  10.50 Z e s p o ły  
ś w i e t l i c o w e  p rz e d  m ik r o f o n e m ,  11.10 5 : 0  dla 
m ł o d o ś c i .  11.40 S k r z y n k a  W s z e c h n i c y  R a d i o 
we j,  12.04 P r z e g l ą d  c z a s o p i s m ,  12.15 Po r a n e k  
s y m f o n i c z n y ,  13.15 „ N i e z a p o m n i a n y  baran** 
o p o w . ,  13.20 K o n c e r t ,  15-15 S ł u c h o w i s k o  dla 
d z ie c i .  16.00 M e lo d ie  r o z r y w k o w e .  16.20 K o n 
c e r t ,  17.00 W i a d o m o ś c i  z Z S R R , 17.45 U t w o 
ry s k r z y p c o w e ,  18.00 S z l a k i e m  Z y g m u n t ó w .  
19.00 K onc er t  c h o p i n o w s k i ,  19.30 „ W i e l k i  ju
bi leusz*'  au d. ,  21.00 D z ie n n i k .  21,30 M e lo di e  
t a n e c z n e .  22.00 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.30  
S p r a w o z .  z m e c z u  h o k e j o w e g o  G ó r n i k  — B a-  
nik ( O s t r a w a ) ,  22.50  W i e c z o r n a  s e r e n a d a ,  
23.50 O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i -

Załoga Lubelskich Zakładów Wyro
bów Rym arskich wykonała roczny 
plan produkcji. Na zdjęciu: bryga
dzista Jan Swiderski oraz wyróżnia- 
jący się w pracy ob. Stefan K usik  

podczas pracy w dziale montażu.

\» zie^
TEA TR  P A Ń S T W O W Y  IM. J.  O S T E R W Y t

— „ P a n n a  M a l i c z e w s k a "  — g o d z .  19.00.  

T E A T R  D O M U  O F I C E R A :  „ J a d z i a  w d o w a "
—  g o d z .  19.

KI NA
S o b o t a :
A P O L L O :  „ A d m i r a ł  U s z a k o w ”  prod .  r adz.  —  

g o d z .  16, 18. 20.

N i e d z i e la :  „ T a j n e  ak ta  S o l w a y u "  —  p ro d .
N R D  —  g o d z .  16, 18, 20.

R O B O T N I K :  n ie c z y n n y .
S o b o t a :

R 1 A L T O : „ R a c z e k  s i ę  s p ó ź n ia "  p ro d .  c z e c h o 
s ł o w a c k i e !  —  g o d z .  16,  18, 20.

N i e d z i e la :  „ N l e z w y c i ę ż e n l ' *  p ro d .  N R D  —  
g o d z .  16, 18, 20.

P R Z O D O W N I K :  „ A d m i r a ł  N a c A m o w "  —  
prod .  r a d z .  —  g o d z .  16.

R e pe r tu a r  kin p o d a j e m y  na p o d s t a w i e  In for
macj i  OZK ul.  P s t r o w s k i e g o  6 te ł . .  14-00.  

W Y S T A W Y :
M uze um  L u b e l s k ie  — „ T w ó r c z o ś ć  W i t a  S t w o 

sza'* — g o d z .  10— 15.
M uze um  Z o o lo g i c z n e  —  ul.  K r ó l e w s k a  6 —

—  n ie d z i e l a  10— 14.

N i e d z i e la :  godz-  17.00 sa la  A ( P l a c  S ta l in a  K) 
w y k ł a d  prof .  dr .1. G a rb a ci k a  pt .  „ P o s t ę 
p o w e  t r a d y c j e  O d r o d z e n i a  P o l s k i e g o " .

D Y Ż U R Y  A P T E K :

S o b o t a :  Kra k .  P r z c d m .  29,  S t a l ln g r a d z k a  22,  
1-g o  Maja 29.
N i e d z i e l a :  Kra k.  P r z c m .  3, N a r u t p w i c z a  27,  
M. B u c z k a  23, S t a l ln g r a d z k a  25.

Zguby do odebran a
Teczka skórzana, okulary, ręka

wiczki do odebrania w redakcji 
„Sztandaru Ludu‘‘ (dz. miejski).


